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I D E A  S P R A K T Y K A  
W  Ż Y C I U  N A R O D U .

(Z powoda Legionów.)
W  w arunkach zwykłych, w czasie, gdy każdy 

zajęty  jest p iacą  z dnia na dzień, rzadko się 
mówi, jeszcze rzadziej myśli o idei. Powsze­
dniość, zarastająca groszem i troską o grosz, nie 
jest dla idei gruntem  urodzajnym . Nawet za­
wody o powołaniu społecznie wyższem, w jarz­
mo codzienności zaprzągnięte, stają się wresz­
cie fachem urzędniczym. Idea narodzin ich za-, 
traca  się, wzięta w kleszcze--.praktyczności11.

1'raktyezność stała się sama ideą glówno-do- 
,Wodzącą, przeciwstawiła się wszystkim innym, 
odsądziła je  od prawa głosu w życiu narodo- 
we.m. T w y twoirzyly się dwa, szerokim rozła­
mem odgraniczone typy ludzi i dążeń. Stanęli 
przeciwko sobie „praktycy* 1 „idealiści*. Tam­
ci, nie zakreślając sobie celów odległych, cie­
szyli się zdobyczami małemi, ale pewnemi i cią­
giem — ci, zapatrzeni w dal, nie schylali się po 
‘o, co ich na drodze kusiło blaskiem łatwego 
łupu i w ta rysowym pędzie rwali się ku jedy­
nemu, wielkiemu zwycięstwu. W  owym pości­
gu za świecącą w oddali gwiazdą, „idealista* 
spinał nieraz swego konia-lataw ca ponad schy­
lone karki .praktyków* —  oni zaś przerażonym 
wzrokiem, od w arsztatów  swych oderwanym, 
wołali za nim, naw ołując ze zgrozą: O szalony... 
opętany, gdzie lecisz, Lam huragany!

Aż przychodzi chwila, kiedy się wszystko 
zmienia. Zetknął się farys z gwiazdą swoją i 
tajem nicę jej przeniknął do dna. W tedy zawró­
cił Konia i jeszcze raz, k rok  za krokiem, prze­
był drogę całą. Nad ludźmi, posuwającymi 
się znoi na w pracy  codziennej, zatrzym ywał 
się i rzucał im wezwanie gorące: dźwignijcie 
wzrok i pospieszajcie za mną! W szyscy jeste­
ście mi potrzebni — którzy macie ramię mocne 
od m łota czy sierpa, i k tórzy wzrok umęczyli­
ście długiemi rachunkam i i wy, coście pismem 
władali, aby  was czytano i wy. którzy znacie 
każdy  tow ar z imienia i ceny — i wszyscy, 
wszyscy, czy narzędziem waszern jest igła, czy 
dratew , lub jakiekolw iek inne, potrzcbniście mi 
teraz wszyscy, tak , jako ja  wam jestem  po­
trzebny !

Stanęli przy mm, słuchając zdumieni, ale kie­
dy  podnieśli oczy 'na twarz jego, — a była roz­
św ietlona cała tajem nicą gwiazdy z oddali, — 
zabłysnęło im wszystko naraz w świętych pło­
m ieniach praw dy. Nie był to już „idealista.*, 
k tó ry  teraz wzywał ich za sobą, a za którym  
uznali słowa zadziw* i nicpojęcia. Stał przed 
nimi d u c h  c z y s t y  w i e l k i e j  s n r  a- 
W ¥  — tak  gdzieś im tylko zdaleka znany, a 
zagłuszony chwastom zarobku powszedniego. 
I oto teraz oni, ludzie praktyczni*, ujrzeli do­
piero cel swego trudu  i rozjaśniły się ich biur­
k a  i w arsztaty  światłem, przy którem  szła dalej 
praca —  ta  sama niby. a tak  inna, tak  już ra­
dosna przez łączność z wielkim trudem  zwycię­
stw a.
i > *

Chwij* takiej przem iany cudownej przeżywa­
my właśnie teraz. Pogodziły się z sobą stron­
nictw a — mniej lub więcej szczerze, ale napra 
wdę złączyły się w jedno dwa te, w całem spo­
łeczeństwie w yraźnie istniejące obozy: poszu­
kiwali się wzajemnie ci, których serca gorzały 
ideą z tymi, co to cicho, niepokażnie przeróżną 
trudn ili się p rak tyką . Okazało się, że jedni 
bez drugich obejść się niemogą i oto we wspól- 
nem znaleźli się dziele.

'Ale w istocie, jest to wielkie zwycięstwo da- 
lekonośnej idei nad ostrożną, mało-żądną prak- 
tycznośeią. Gwałtowny prąd  dziejowy zmiótł 
jednym  zamachem drobne rachuby ludzkie i na­
uczył nas, co jest prawdziwie cclowent, pralt- 
tycznem.

Maciej Wierzbiński.

S z a l o n y  r o k ,
Ponieść historyczna z roku 1848.
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•Jedynym, ale wymownym wyrazem zmęcze­
nia, k tó re skontrastow aue silnie w tej chwili z 
błogim stanem  wypoczynkowym uświadomił 
sobie w pchli, był jędrny szept: psia krew...

Odsa pną wszy, bąkną ł :
|  —  r.wusiu, i ty  musisz być bez sil...
*> — Od świtu jestem  na nogach. Boże wielki,
co j% przeży lam... —  wyrzekła minorowo, lecz 
Zaraz zadzwoniła srebrzysta nuta: — W ystaw  
Bobie, że z wrót lej stodółki dałam pierwszy 
Strzał, kilka godzin przed twem zjawieniem się 
tu taj. I to slizal do żołdaka, k tó ry  siedział na 
karku  Orłowicza!
^  —  To on tu  jest, owa czapla?
? —  A je s t' Dzięki Bogu, wyszedł cało, ale z
raną, bodaj ciężką, raną.
[ Zaczęła opowiadać mu, jak to pan Kajetan 
wyprysnąwszy, niby Filip z konopi, „świsnął*

Kiedy Piłsudzki tworzył pierwsze organiza- 
cye strzeleckie, ileż to snuło się dokoła jego 
idei uśmieszków ironicznych, słówek półgłośno 
szydzących lub pełnym  głosem wypowiadają­
cych bezcelowość, nawet, szkodliwość jego tru ­
du. Dziś ironia i k ry ty k a  umilkła, pod napo- 
rem wielkiego faktu, a pomysł — zdawrało się — 
szalony, zwyciężył trzeźwe obliczenia. Oto co 
znaczy: „ r o z u m n i  s z a ł e m ! *  Święty'.szał 
idei przebił się przez chmury, zasłaniające nam  
przyszłość — i s ta ł się rodzicem wielkiej m ą­
drości politycznej. Dziś każdy dyplomata, n a ­
radzający się po różnych gabinetach, wie i 
przyzna, że wśród doniosłych wydarzeń dziejo- 
wyołrj Titóre przeżywamy obecnie, spraw a pol­
ska zaznaczyła się mocno właśnie dzięki pol­
skim legionom. One to mówią głośno o nie­
wygasłym w narodzie ogniu żywotnym, o nie- 
zmiennem jogo dążeniu, o ofiei ze wiecznie pło­
nącej. Uleczył glos ten Europę całą z dotych­

czasowej głuchoty, iż nauczyła się na  nowo i- 
mienia Polski. I już go nie zapomni.

Kiedy powrócą czasy spokoju i pracy nor­
malnej, nic rozstanie sie już (miejmy nadzieję) 
zgodność p rak tyk i z natchuieniem ideowem, 
którą zawdzięczamy dziś chwili niezwykłej. 
Trw ać ona będzie w każdej dziedzinie trudu  co­
dziennego, w świetle nowej, wspólnie zdobytej 
przemiany. Na roli czy przy warsztacie, w u- 
rzędzie czy przy biurku reduktorskiem ,-doko­
nywać się będzie praca w  ndosnem  poczuciu 
współuczestnictwa w powszechnej doli narodo­
wej. Od nieporozumień chronić będzie wspo­
mnienie chwili dzisiejszej, ą. wiele rękojmi spo­
czywa w przetworzeniu się jednostek, które się 
dziś z pewnością odbywa. W alką bezwzględna 
toczyć, się będzie tylko z tymi. k tórzy obojęt­
nością lub twardością myśk sami sie wyłączą 
z narodu. ' />.

W  O
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w e  ifr& sacyl.
( T e l e g r .  c. k.  B i u r a  k o r e s p . )

Berlin, 4 (października 
Wiadomości z izaicbodniiego toram i wojny 

wskazują na znaczne sukcesy armii niemieckiej 
i wzmacniają nadzieję rychłego pomyślnego 
rozstrzygnięcia olbrzymiej walki.

l $ m ! 3 & r g t © T O i t ! e  M m s .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

L o n d y n , 4 października.
„Daily Tolegraiph* donosi z Paryża: 
Bombardowanie Remis trwa bez przerwy już 

9 dni. Prawie wazyacy m ieszkańcy opuścili 
miasto. W ostatnich dniach musieli mioszikuń- 
cy k ry ć  się po piwnicach.

O s t r z e l i w a n i e  A n t w e r p i i .

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 4 'października. 

„Exchamge Telegraph* donosi 'z Hagi: 
K iedy pi er wis ze g ranaty  padły  ina Antwerpię, 

wyhne-hła paśnika. Król zijaiwil isię n a  balkonie 
zamku j  upammał ludność, niby zachowywała 
się spokojnie i m  jogo -pnzylldadom w spokoju 
oczekiwała wydarzeń.

t t o 4 seneralrisj Kwatermistrz.
(Teł. c. k, Biura koresp.)

Berlin, 4 października. 
Diuno Wolffa 'donosi:
Sprawy gemerailinogo kwaterm istrza powie­

rzone zostały  generałowi ima/jorowi Yoigts 
Rhydzfowi.

des Bomarns i d la  izłaimania linii fortów zapo­
rowych Yeidun —-Tani było zniszczenie linii ko­
lejowej. Dzielnego tego czy nu dokonało 2 ofi- 
ceiów i 24 pionierów. Z nadzwyczajną śinia-' 
łością 'zniszczyli oni także podziemną linię 'te­
legraficzną m iędzy Yerdun a  Sr. Mihiel. Wszy­
scy otrzymali żeła-zne krzyże.

Zeppeliny nnił łMstnftiei.
Genewa, 4 października.

Tutejszo dzienniki ipoiwta-rziają za londyńską 
„Moirning Post* wiadomość tz P etersburga żc 
kd-ka halonów Zeppelina, przedsięwzięło loty 
wywiadowcze nad -teryitory.um Królestwa i 
Litwy, pirzyozem iz jednego z tych  balonów 
rzucono bomby na Białystok.

I . « ł n n n i i 5  • ». M>fUl *uzi zb ro ją  dzieci.
Berlin, 4 naździemika,

„Berlinem Ztg. atn Mittag* donosi z Mona­
chium i W iirzburga, że pomiędzy jeńcami fran­
cuskimi, których przewieziono tam tędy, znaj­
dowało się kilkuset „żołnierzy* w wieku la t 
14— 15du.

Brawura niemieckich żołnierzy.
(Telegr. c, k. Biura koresp.)

Berlin, 4 października.
Bi,uro Wolffa donosi, że bardzo ważnym mo­

mentom 'dla Y/dbbycia fartów zaporowych Camp

istrzeźeul© Rnmnnll

('rei. c. k. Biura koresp.)
Bukareszt, 4 'października.

Generalny sekretarz akadem ii rumuńskiej 
Sturdzia zaiczął n a  nowo 'wydawać czasopismo 
swe pod tytułom  „Europa, Bosy a i Rumunia*, 
k tó re  wychodziło pnzod 25 laity, IV iprzódmo- 
wiip w skazuje uu tor ma fakt, że Rumunii dzisiaj 
grozi to samo niebezpieczeństwo, co wtedy, 
Inwazya. rosyjisfca, wzmocniona przez zakusy 
rosyjskie io nizyskanie panow ania nad Wszyst- 
kiemi państw am i słowiańskiemu, czyni rozpacz­
liwe próby, aby Rumunię sprowadzić na ma­
nowce. Usiłują nas łudzić, rozszerzają kłam li­
we wiadomości iz pad/iw ienia godną 'zuchwa­
łością, n,by itylfco 'słabych zniszczyć.

Autor 'Oświadcza w końcu, że Rumunia, może

tylko po 'Sitronie kró la 'Stne się większą, gdyby 
zaś działała na rzecz obcych, to zginie z k a rty  
Europy.

Rumunia pozostanie neutralną.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Bukareszt, 4 października.
Kom unikat rządow y ogłasza, że 'wynikiem 

wymiany ddaii między premier om Bratianu, 
pize-wódcą kotncerwaitystów Mar gilom a.iem a 
przewódcą demdkiiatów Take Jonescu jest, że 
zwołanie Sady koionnej nie jest koniecznem, 
ponieważ do zmiany dzisiejszej polityki Rumu­
nii nie ma żadnego powodu. Prem ier Bratianu 
opinię, tę  przedłoży królowi.

ffirn sM iilO łisi 
Szitiłslneśt Iteeltas psd Hsiiten® 

Jfegfn Piłsudskiego.
T.

„W edług otrzymanycli meldunków okazuje 
się, że kawaleiya, rosyjska przysuwa się ku  nam 
od .strony Opatowa. W razie ataku spada na 
mis obowiązek bronienia odcinka okopu pół­
nocno-wschodniego.*

T ak brzmiały słowa ostatnie odprawy, danej 
nam w pałacu gubernatorskim  w Kielcach 
dnia 9 września około godziny 8-mej wieczo­
rem. W iadomość ta nie wywarła żadnego w ra­
żenia, miewaliśmy bowiem poprzednich dni 
mclduu ;i daleko groźniejsze i byliśmy pewni, 
że zwłaszcza, o ile otrzym am y parę dział, po­
trafim y się utrzym ać w mieście, w którem eśm y 
się okopali i zagospodarowali, obierając ten 
punkt jako bazę operacyjną spodziewanego 
pochodu naprzód, ku Warszawie.

Zasiedliśmy spokojnie do kolaeyi, gdzie 
wkrótce zapanował ten wesoły, niefrasobliwy 
nastrój, jaki cechuje nasz oddział, k tó ry  
pierwszy wszedł do K rólestw a, jedyny oddział 
Legionu, k tó ry  już się bił i nauczył się kpić ze 
świszczących nad  głowami granatów  i pękają­
cych szrapneli.

Dopiero około 10-tej ogarnęła nas pewma 
trwoga, rozeszła się bowiem głucha wieść, że 
z rozkazu, pochodzącego z Krakowa, mamy 
■bez boju opuszczać Kielc-e, a ruch w gabinecie 
kom endanta potwierdzał, że istotnie coś nowe­
go zaszło. W krótce też zjawił się wezwany 
a d ju ta s t i oświadczył nam, że nie mamy kłaść 
się spać, gdyż o 4-tej rano następuje odmarsz. 
W pół godziny przyszedł nowy rozkaz, że 'wy­
ruszamy dopiero o 8-mej, mozemv -więc spać 
oprócz dwóch adjutantów , k tórzy  wymszyli 
natychmiast, ściągnąi z pozycyi wyrzucone da­
lej, poza Kielce plaeówdti. W rezultacie naza­
jutrz, 10 września, dopiero około południa 
większa część oddziału pod komendą zastępcy 
komendanta-, ob. Sosenkowrskiego, wyruszała 
wraz z oddziałem pruskim, przy którym  pełni­
ła uciążliwą służbę ochrony. Komendant, ob. 
Piłsudzki, wymaszerował z resztą, oddziału do­
piero około 2-giej, postanowił bowiem, jak  się 
wyrażał, z nagromadzonych zapasów ani je-

w najeżony las bagnetów  z odwuagą szaleńca, 
sam jeden, upiorowy, przerażający w swej py­
sznej samoistności. Jednakż.e p lątała się opo­
wieść, bo w głowie dziewczyny panował chaos. 
Woś słuchał jeno półucłiem i, zapadając w sen 
kamienny, szepnął tkbwic z głębi serca:

—  Ja k  dobrze, żeśmy się spotkali...
W prostem westchnieniu tern było nietylko 

dziękczynienie za to osobliwe zrządzenie losu, 
co ich zbliżyło w odmęcie bitewnym, i za oka­
zaną nni przed chwilą dobroć, ale coś z błogie­
go upojenia, jakie odczuwa, dziecko z burzy 
wyniesione i tulące się do ciepłego łona matki,
i wreszcie coś ze złotej szczęśliwości, jak a  opro­
mienia młodzieńca pod tchnieniem kochające­
go serca bogdanki.

Usypiał i jej kleiły się powieki, lecz raptem  
porwała ją. na nogi myśl, że przecież, trzeba się 
zająć rannymi, których zapewnie w tej drwili 
znosili kosynierzy tuzinami.

W ybiegła. Jednocześnie rozległ się glos trąb ­
ki raz i drugi, zbliżając się do probostwa.

Woś uniósł ciężką glowe i rozwarł snem 
omglone oczy. W pierwszym momencie nie wie­
dział gdzie jest, jakim  sposobem dostał się na 
słomę stodółki. Lecz pobudka przyniosła mu 
świadomość wsz\ stkiego.

Tam  do dyabła! Trąbka woła do apelu, a on, 
sy t sławy, rozsypia się na miękkiem posłaniu, 
zażywa gnuśnycb wrywrczasów?!

„Żołnierka to nie łożnica* — stęknął i, krzy­
wiąc tw arz szpetnym  grymasem, zaklał, wcią­
gając b u t na obolałą nogę. Zaezem zerwał się 
r>wawo i wkrótce wyszedł pod bronią na m aj­
dan, na którego zieleni seledynowej, wiosennej 
spoczywało twardo kilka trupów rozkrzyżo- 
wanyeh.

Nie zatrzym ując oczu na nich, strzelec 'zwró­
cił się szybko w stronę bram y parkowej i zam­
ku — tam, dokąd śpieszyli inni, gdzie u stóp 
kaskad.y schodów widniało mrowisko żołnierzy. 
Nim jednak podszedł do nicli. Mierosławski, 
stojący ,na stopniach w- towarzystwie Oborskie­
go, Ponińskiego, .Gullrcgo i Przyniewskiego 
rozpuści! bezładne r o i ł  gestem zniecierpliwie­
nia, gdyż co jedną z nich zszeregowano, druga 
topniała w oczach, rozbiegała się chyłkiem za 
jadłem.

.Szef zżymał się, perorował coś, pragnąc zor­
ganizować pościg, który  istotnie byłby przy­
pieczętowani zwycięstwo i ziywat się do akcyi 
tem żywiej, że rozpierał gó wspaniały zapał, od­
kazi Prusacy pokazali tyły. Chciał iść od zwy­
cięstwa do zwycięstw/a!

Zwyciężył przecież! N ikt tylko on, co wpadł 
na myśl „odporu zaczepnego*, co przewidział, 
ukartow al wszystko we wstępnej potyczce, rzu­
cił garść strzelców w kryjów ki Bazaru, aby w 
końcu uciekającym  rzygnęli w oczy loftkami, 
rozplanował silę pleszetwską i wskazał Polakom 
drogę do zwycięstwa...

Wieniec laurowy czul na swych skroniach, 
marmurowy piedestał pod stopami i złotą szpa­
dę przy boku...

N ikt bodaj tak  jak  Mierosławski nie okła­
mywał się i nie ko łysał na fali kłam stwa. Dzię­
ki żywej fosforescencyi mózgu układały  się już 
dzieje dnia (ego w bujnej jego wyobraźni tak, 
jak  chciała wyegzaltowana, wypieszczona mi­
łość własna, jak  dyktowani wzgląd na jego sła­
wę — ’ jedyny magnes, k tó ry  przyciągnął go do 
ziemi polskiej i prowadził po świecie1; zą-w-sze 
i wszędzie... „grabarza rewolucyi*.

W tej chwili wszakże, gdy uśmiechał się doń 
zaanektow any m  własne dobro dzielny czyn 
oręża polskiego, wyrósł ponad samego siebie. 
.Słaby, lozwiewmy, wcżowaly człowiek skon­
solidował się -wewnętrznie, zmężnia! w atm osfe­
rze zwycięstwa, utwierdzającego go w niebo- 
tycznem o sobie mniemaniu. Amatorski gene­
rał, bez rycerskiego krzyża lacierzow^ego

dnego rzemyczka nie zostawić Moskalom. Du­
żo więc czasu zajęło poruszenie olbrzymiego 
taboru 11-go rzędu, około 150 wozów. Z cięż- 
kiem sercem, z uczuciem pewnej goryczy, żalu, 
a  naw et w stydu opuszczaliśmy miasto, wiedząc, 
że gdy wyjdziemy, zajmą je z powrotem Mo­
skale. rocieclię przyniosła wiadomość, że 
idziemy stoczyć bitwę, pociechę zresztą wątłą, 
bo według naszych wywiadów', k tóre .prawie 
nigdy nie zawodziły, spodziewaliśmy się naj­
wyżej spotkać Rwpoczty jazdy rosyjskiej, k tó ­
re na nasz widok pierzchną, jak  zwykle i skoń­
czy się na krótkiej wymianie kilku strzałów. 
Szliśmy jednak posłusznie z Kielc prosto na po­
łudnie i pod wieczór dotarliśm y do Morawicy. 
Mar-<z ten nie należał do ciężkich. Dzień byl 
jasny, nieco chłodny, pogodny, jesienny dzień. 
Droga dobra, przestrzeń niezbyt wielka, zale­
dwie '-B ' mile. W Morawicy było trochę pod 
w'zględem noclegu niewygodnie. Odczuwaliśmy' 
tez brak chłeba i aby go dostarczyć i nazajutrz 
przed świtem nakarm ić żołnierzy, sprężysta na­
sza intendantura pracowała, całą noc. Około 
5-tej rano dźwignął się tabor, potem oddziały, 
i odbył się szalony' marsz 35-kilomctrowy 7 
kilkogodzinnym zaledwie postojem w Chmiel­
niku. w dzień prawie gorący', po złych drogach, 
w takiej kurzawie, że kolum ny chwilami g ; 
nęly w żółtym pyle i daw ały znać o sobie tyl­
ko pieśnią, k tóra prawie nie schodzi z ust 
strzelców i poryw a się ze szczególną brawurą 
w' chwilach, gdy trudno.

’,jNtrzelcen singen* —  dziwili się Niemcy', a 
czasem niepokoili się, że grzmot, głosów nioże 
sprowadzić wroga. Pod wieczór jednak, o kilka 
kilometrów od Yvielkieh Grabek, gdzie mial 
nastąpić nocleg, pieśni, zamarły. Znużone ko­
lumny posuwały się już prawie macłńnainie, w 
-śmiertelnej ciszy, najostrzejsze konie powłó­
czyły7 nogami, a  po przydrożnych niwach coraz 
częściej daw ały się zauważyć rozciągnięte cie­
nie leżących nieruchomo ludzi. „Obywatelu — 
odzywaj się czasem k tó ryś z przechodzących 
oficerów — wstańcie, jesteśmy' tuż, tuż1, alt 
cień ani drgnął. Nie yciadomo byio, k tó ry  śpi, 
k tóry  zemdlał, który może nie żyje. Kolumny 
jednak zatrzym ywać niepodobna. O tyrch, eo 
padli, zatroszczą się sanitaiyuszc.

Idziemy dalej. Ostatni kilomet wydaje się 
milą. 'Wreszcie stajem y u celu. Doktorzy na 
wozach z latarniam i jadą zbierać maruderów. 
Koinendan' zarządza odpiaywę, odbiera 'noł{Jńn~ 
ki od daleko patrolującej kayvalervi, jeiny To- 
lacyę i wkrótce wszyscy walą się, gdzie cię da, 
jak  snopy, na sen. Czuwają jedynie straże, nie 
śpią i intendunci. Kom endant pozwala wstać 
dopiero o 0-tej, by  ludzie wypoczęli. I to w y­
starcza. Nazajutrz wszyscy zdrowi, odświeżeni, 
stawiają się wesoło na zbiórkę, i h o c  mży 
deszczyk i niebo cale zaciągnięte jest nrgłą, 
wróżącą słotę, porywają się radosne strzelec­
kie piosenki. Deszcz sypie i sypie, płaszczów 
niema, wdclu w letnich mundurach, w rozcia- 
panych butach. Chłód praejimiją&y, ale tt> nie, 
śpiewemy' na rozgrzewkę. Mijamy drogi leśne, 
widzimy jakieś między drzewami konie, rzu­
camy się w tym  kierunku, -ale okazuje się, że 
to wieśniacy powypędzali w las sw oją chudobę. 
Wreszcie zziębnięci i zmoczeni w nocy stajem y 
w Stopnicy. Dokąd pójdziemy dalej — nie wie­
my. Może do Opatowa, może pod Połaniec, 
gdzie sygnalizują nam obecność wroga. W krót­
ce jednak okazuje się. że idziemy na Pacanów. 
Przeciągają się miny. Deszcz wydaje się zja- 
dliwszy, łao bliskość granicy trwoży. Ciężko 
jest bowiem, w targnąwszy na stokilkadziesiąf 
kilometrów7 w głąb Królestwa, znaleźć się zno- 
wui w Galicy i.

W Pacanowńe łączymy się z oddziałem, pro­
wadzonym przez zastępcę kom endanta i wita­
my' się tak  radośnie, jakbynbuy się wieki nie 
widzieli. Po półgodzinnym postoju idziemy da­
lej. Do szybszego pochodu naglą nas władze 
austryackie, meldujące, że most pod Szczuci-

wzniósł się w świetle ożywczego sukcesu na po­
ziom istotnego żołnierza.

Zarwał się w nim cały jego młodzieńczy' za­
pal, wzmogła się w iara w siebie i jego gwiazdę 
i wściekał się,, że przeciw'Staw'ialy się mu oko­
liczności. Chciał wyprawić za Prusakam i ja ­
zdę, k tó ra z pewnością byłaby' strasznie daia 
się we znaki kolumnie rozbitej moralnie i fak­
tycznie. Wszelako major K irkor uchylił się od 
tej misyi, zbyt wielkiej dla wywzerpanych uła­
nów pleszewskich, a zwłaszcza ich koni. Brze- 
żański żachnął sie na przedstawienia Mierosław­
skiego i ofuknął, wymyślając od „osłów lu­
dziom, co na koniach się nie znają* i kazał 
rozkulbaczyć je niezwłocznie. Białoskórski zaś 
nie zjawił się w zamku urenie, tkwił gdzieś w 
lesie.

Zawiść, znaną polską zawiść, węszył w tem 
Mierosławski, nie bez słuszności może, o ile do­
tyczyło to pulkowuiika Białoskórskicgo. Gdy i 
piesze zastępy, żądne strawy' i wywczasów, 
wy mknęły mu Mc z pod buławy, dosiadł konia 
i puścił się w pięćdziesiąt kilka kotrfi w' Iropy 
pruskie na roKonesans.

(D. <-. 1!.).
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ow a ma> być natychm iast spalony. Komenda 
aasz i wysyła kuryerów  z wiadomościami, że 
w roga niema, że zarządzenie to jest przedwcze- 
me most pozostaje. Głucho nam  dudnią jego 

desk u stóp wieje chłodem i mgłami jakby  ze 
smutku poczerniała Wisła. Wrócimy, szepcze­
my jej żałośnej fali. Mijamy straże austryackie, 
ppotykamy Irocnę naszych strzelców.

Gustaw Daniłowski.

Pod Verdun.
kore&pondencyi, wysłanej dnia 27 wrze- 

uhia z niemieckiej głównej kwatery wojennej 
iło F ran k fu rter Zeitung“, opisuje korespondent 
pisma tego, W alter Certel, zdobywanie przez 
*rmń* oiemiecką fortów, ciągnaeyeh się Domię- 
Bzy twierdzami Yerdun i Toul, Podawszy topo­
graficzne rozmieszczenie tych  fortów, pisze ko- 
taspoiKient dalej:

Kierownictwo armii niemieckiej postanowiło 
przedewszystLiem wystąpić przeciwko środko 
wej grupie fortów. Urządzono energiczne ataki 
fia fo n y  Troyon, Batterie des Paroches, Camp 
des Romains i  Liouyiłłe. Przez straszliwy ogień 
koncentryczny zmusiliśmy baterye tych fortów 
do milczenia, poczem poszliśmy do szturm u na 
najważniejszy fort Camp des Romains.

Załoga francuska broniła się dzielnie i pod­
dała się dopieio wtedy, gdy Niemcy z białą 
bronią w rękach wtargnęli do fortu. Zdarzało 
hm?, że strzelano do siebie z odległości 5 me- 
ków . Z załogi poddało się 450 ludzi, reszta. 
(Jo&3 5 znaczna, poległa. W uznaniu tak dziel­
nego trzym ania się pozwoliliśmy załodze na 
wymaisa z fortu pośród wszystkich honorów 
*Gjsfcow yoh. Kasze oddziały, k tóre wykonały 
szturm, prezentowały broń, a  chorągwie nasze 
pochyliły się wobec defilującego nieprzyjacie­
la. Po defiladzie dopiero żołnierze francuscy 
złożyli Droń i stali się jeńcami. Byli to rośli, 
sprężyści na sposób wojskowy, dobrze odziani 
żołnierze. Oficerom ze względu n a  okalaną 
prsspz nich odwagę, pozostawiono szpady.

W yjechaliśmy na pole bitwy. Zwiedziliśmy 
naszą ciężką bateryę, k tóra miała za zadanie 
ostrzeliwać drogi, wiodące z północnego zacho­
du do Yerdun. Zadanie to spełniła baterya  wy­
śmienicie. Główną jej przeciwniczką była ba- 
terya, m ająca działa Rimaiino, o kalibrze 155 
milimetrów. To są jedyne haubice, k tó rtm i roz­
porządzają Francuzi. Pociski tej batery i fran­
cuskiej nie docliu Iziły atoli do stanowisk na- 
ezej bateryi i pękały przed nią, w odległości 
około 1.000 metrów.

Nazajutrz rano —  pisze Oertel —  udaliśmy 
się na  wzgórza Cote Lorrainc, gdzie zwiedzi­
liśmy bateryę moździerzy o kalibrze 21 centi- 
metrów. B aterya ta  była tak  zręcznie ukry ta 
w lesie, iż nie zdołali jej odkry^ naw et lotnicy 
francuscy. B aterya ta  zmusiła do milczenia 
francuskie baterye w forcie Paroches. W  na­
szej obecności strzelała baterjm, ta  na odległość 
9.400 metrów. Usiłowaliśmy pochwycić wzro­
kiem bieg pocisku, ale bezskutecznie.

Po  przywiezienia na stanowisko takiego 
działa wystarcza 6 koni. Rury okazały się zna- 
K.„imu*rui. Każda z nich dała już około 2.000 
strzałów, nie tracąc nic na celności. Aimmicya 
także jest wzorowa. Obsługa idzie jak  z płatka. 
Olbrzymią rurą kieruje bez trudu jeden czło-

"nk. .iaSMiia baterya ostw eiiw sła Ma-non- 
rilłers, gdzie znajdowała się doborowa załoga, 
złożona z 800 ludzi. Tuta załatw iły się z za­
łogą gazy. Gdy 70 do 80 ludzi straciło przy- 
kur-'o*..', kom endant ze łzami w oczach oddał 
w m -ze ręce najsilniejszy fort na  zienl.

Pojechaliśmy na skraj lasu aż do wzgórza 
(cotoj 331. W ysiedliśmy z automobilu i przez 
ścierniska, lub łany koniczyny dostaliśmy się 
na zbocze, opadające do Mozy. Przed nami, w 
odległośei 2.50U metrów, wznosił się wyraźnie 
ło rt Les Paroches, obok widać było miejsco­
wość Les Paroches z pięknym kościołem, na 
przedzie C'hauvaincourt z koszarami, a  dalej 
na  lewo, w dolinie Mozy1, miasteczko Saint Mi- 
h itl, gdzie znajdują się już nasze wojska. Był 
to wspaniały krajobraz, tylko białe chmurki po 
szraimelach przypominały wojirę.

Pojechaliśm y dalej do bateryi moździerzy 
najcięższego kalibru, które rzucały pociski na 
fort L iom lile. Mówiono nam, że moździerze 
strzelały na odległość 8.G00 metrów, przyczem 
szczyt lotu pocisków znajdował się na wyso­
kości 4.500 metrów. Zjednoczonemu ogniowi 
nasŁjrch bateryj powiodło się zmusić do mil­
czeń baterye fortów Liom ille i Troyon, tu ­
dzież fortu Les Paroches.

H u k  moździerzy jest straszny. Gdy7 olbrzy­
mie ich pociski leciały wśród wy< ia, można 
było za k aż d y m  z nich widzieć dokładnie wir 
powietrza. Gdzie taki potwór upadł, wszystko 
naokoło byio zmiażdżone i rozbite. Czytałem 
przed la t*  powieść wojenną, w której fort 
Lioitwllc trzymrd się przez 8 tygodni. Jakże 
odmiennie wygląda rzeczywistość. Tygodnie 
zamieniają się w dnie. Przez zajęcie fortu 
Camp des Romains uczyniliśmy w linii fortów 
wyło n, którego Francuzi już nie pokryją.

^ a g r a i i i c m e  n u r a f o ? y a .

W obecnej chwili istnieją w państwach euro­
pejskich wojujących lab pozostających w styczności 
z państwami wojującemi, następujące meratorya. 

aj P a ń s t w a  w o j u j ą c e :
R o s j a  ma ogólne mcraroryum tuz seiślę okre­

ślonego dotąl terminu.
F r a n c j a  ma moratorjum wekslowe, Banki 

depozytowe mają wypłacać ";wory do 250 tranków, 
wraz z 5®/8 od reszty pozycji kontowej.

A n g l i a  ma ogólne morateryum do 4 paździer­
nika. Pensye, pouaiai wyłączone od moratorynm.

S e r b i a ,  C z a r n o g ó r a  i J a p o n i a  mają 
morator, am ogólne.

B e l g i a  ma moratoryjm bankowe. Wypłacają 
1000 fr. i 10#/, z reszty.

A u s t r o  - W ę g r y  mają moratoryum wekslowe 
‘ ankowe, z ograniczeniami do 14 paźJziernika 

b) P a ń s t w a  n e u t r a l n e .
Wł o c h y ,  li uatory am wekslowe na drł 40. 

Banki mają prawo odmówić wypłat po za 10#/, 
otwartej pozycyi.

Szwo. j carya .  Ogólne zawieszenie czynności 
•ądowych do końca września.

S z w e c y a  i N o r we g i a .  Moratorynm jedno­
miesięczne.

B n l g a r y a .  Moratorynm trzymiesięczne. 
G r e c j a .  Zawieszanie ogólnych czynności sądc 

wych do końca września b. r
T u r c y  a, Horaioryuir jednomiesięczne. 
B r a z y l i a .  30-dniowe moratoryum dla wszyst- 

kich banków.
Eg i p t .  Zaw.eszenie czynności sądowycn dla 

spraw wekslowych f  reknrsów do 1 listopada, g  
C h i n y  miały ogłosić ogólne m oratoryńn). Szcze­

góły niewiadome.
Me ks y k .  Z powogn niedawnej i trwającej je­

szcze wojny i z powodu ogólnego przesilenia finan­
sowego ma jnż od stycznia b. r. jednoroczne mora­
torynm na pożyczkę wewnętrzną i zagraniczną.

„Mci pierwsi jeńcy".
(Opowiadanie żołnierza.)

Dzień tern by ł oięzid d la  naszego bajfeMonu, 
nie nazbyt jeszcze nawy kiego do trudów  wo- 
iennych. Lbuciiził nlas o paBrwiszytm brzasku dnia 
orzekł czwartą, afflamm jpłrzeidtnjieii straży', i wschód 
dojpćemo rozpalał sdę n a  niebie, kiedy już zupeł­
nie gotowi do boju, nie zdążywszy naw et zjeść 
śińadanła, orwnłMśmy n a  poszukiwanie
iłieprzyjaoiaia, znajdującego się gdzieś nieda­
leko, a jednak meuekwytoego.

Przed naud był las, piękny las mieszańj7, z 
j aianą zielenią brzóz, otutMjającą nia ciemnem (tle 
saseai, ‘tak  wesoły awyMe w  blaskach słońca. 
Ale teraz  k ry ł się t a n  wróg, ozyichała n a  nas 
stam tąd śmierć, ukryta w  lufach nieprzyjaciei- 
skich karabinów. Trzeba było iść na jej spotka- 
irie, rtuizeba było ipofazulkać ©aimyim mebazpde- 
czeńsnwa, jeżeli nie miało ono spaść n a  nas 
niespodziianie.

Podzieleni n a  kompanie, a  potom n a  pluto­
ny, m iefem y za, zadanie ■przetateąsnąć dokład­
nie cały ten teren, W  ty m  celu każdem u plu­
tonowi wyznaczono kierunek, w którym  miał 
podążać. Męcząca to by ła  wędrówka po tym  le- 
sde, z  'ciągiem olccz«Mwfaimem zasadzki, napadu 
z ukryłem. Dokuczał mam w7 dodatku  głód ijw a- 
gmenie. Las był ogromny. Około godziny d ru­
giej po  południu — byliśmy już ibSisko dziesięć 
rodzin w  tym  m arsau —  opamowało leż nas 
straszliwa znużenie. Omdlate ozłonid odmawiały 
farm aM e posłuszeństwa, a myśl o konieczności 
wałki w ty ch  wiairunkiaith miapelniała każdego 
przerażeniom. Nie umieliśmy jeszcze doceniać 
wytrzymałość! i  pobudliw ości władanych ner-
W'ÓW.

.Wtem las zaczął tizecLiąć —  zbliżaliśmy się 
lo  jego skraju. I magle gdzieś d a lek o , n a  iewem 
skrzydle^ odezwało edę M ika wystrzałów kaira- 
p-inowych z razu rzadkich, później eonaz licz- 
rńejśzycłr, aż wreszcie juzemówił n.ftmn cały  
wielki, może stuinorgcw y leżący przed mami
l.an buraków, w  (który eL uikryei znajdowab się 
łłosyanie. Niedługo Tózegrzrniiały i działa tńo- 
>y»jskie i nad  naszymi oddziałami zaczęły wy­
buchać 'szrapnele.

Nieprzyjemne niczateie, znane każdemu, kto  
choć raz byl w bitwie, k iedy  zaczną naid nim 
lecieć pociski, przeminęło 'wkrótce, gdyśm y z a ­
uważyli, że szrapneLe ineprzyjacielskie przela­
tują dość wysdklo n ad  nsuszem-i glowiami i pa­
dają daleko w tyle. Rosjianie myśleli widocz­
nie, że jesteśm y jeszcze w głębi kwa.

Rozsypani już p rz y  marszu ,v tyrałierkę, za­
częliśmy zaraz ntbuowiadać nieprzyjacielowi o- 
gniem z nasizyuk Ikanaibdrnuw, pokładłszy się izia 
,,dek'unk,amt“, jak ie  (kmo znalazł. Lecz niedłu­
go to  trwało. Oddział nasz otrzym ał i rozkaz o- 
bejścia lewego skrzydła nieprzyjaciela-. Szyb­
ko więc ruszyliśmy brzegiem lasu na prawo.

Naturalnie przy tym  obchodzie nie potrze­
bowaliśmy zaichowy-wać formacji. marsiziowej. 
Po przejściu więc paru kilometrów każdy miał 
towarzysza pnzyma.imnie] o  'kilkanaście kroków  
od siebie. Szliśmy właściwie w yciągniętą linią 
w m iarodajnych odstępach.

W pewtnej chwili wynurzam się z lasu i spe- 
art-zegam wyglądającyCii z jafldegioś rowm dwóch 
Rosyau, wychylonych do  połowy7. Natychmiast 
\vy mierzyłem do nich iz karabinu — na co obaj 
podnieśli Tęce do góry, 'krzycząc coś, czego je­
dnak nie rozumiem. Domyślam się tyłkó, że się 
poddają.

Dobrze —  ale co tu  z nimi robić? Daję im 
ręką znak, aby7 się izbłiżyli. Zbliżają się — 
wciąż, znakami każę im obejść mnie półkolem 

.san: obracam isię również, itak ab y  Zawiszę 
tw w zą być do nich i  kiarabiin •wcaąż trzymam 
do strzału. OkrąByli nmie wreszcie, więc 
daję im ręką znak, by ruszyli naprzód w 
las. Sam ciągle z  karabinem  w  pugotluwiu kro­
czę ®a nimi —  mymi dwom a pierwszymi jeń­
cami.

Naokoło w iatr Szunr po gałęziach, zresztą 
pustka i cisza, jakby  nie przechodziły żgoła 
tędy nitdawmo setki uzbrojonych ludzi. S trza­
ły pukają gdzieś w dali, bardzo daleko —  prze- 
denmą las coraz gęstszy7, im bardziej w  głąb 
jego isię izapiiiszoaamy. Moi .jeńcy staw iają re­
zolutnie ogromne ‘kroki, ta k  że ledwo podążam 
za nimi. Czuję się ogromnie znużony i ta k  o- 
słabiony tylugodziinnym, uciążliwym  aiiarszem, 
że  ledwie mogę się pow sinzymać od tego. aby 
nie >siąść n a  uanń, p o ło ż y ć  karabin, o p rze ć  się 
plecami o  d rze w o . A Lbo jeszieze lepiej w ycaą 
gnąć się, jak  długi.

Ale ozy można się położyć, m ając n a  Icanku 
tyrch dwóch jeńców? W  jednej chwali .syduacya 
mogłaby się w tedy zmienić rad  ykalnie, a  dla 
mnie fatalnie. Obaj chłoępy ogromne, i gdyby 
im przyszło do głowy rzucić się n a  mnie... — 
zastrzeli I oy m może je d r £̂ go, a drugi zdławi 
madę. W około posty łais —  n ik t md z pomocą 
nie poypieszy, a  jeżeli i pospieszy, nie zdąży.

Przyznam  się, że na chwilę opanowała mnie 
straszliw a pokusa —  za^tazeiić znienacka obu 
m aszerujących orzedemaią jeńców. W  ten spo­
sób odrazu położyłbym ka-eis swoim w łopotom 
i obawom. Ale tylko n a  chwilę —  sam  wzdry­
gnąłem się praed nią. W szak do te j pary  nie 
wiem nawet, rapewmo, czy zabiłem  jakiegc 
człowieka — strzelaliśmy zawsze z  (tak daleka 
do niewidzialnego praw ie -wroga —  a  to  byłoby 
proste morderstwo. Brnę więc dałej przez pusty  
las za  moimi jeńcami —  klnąc w żywce kam ie­
nie los ta k  udręczonego zwycięzcy.

Ale oto las rzednie —  większa p dana, a  n a  
niej -ukazuje fńę kilku przejeżdżających na- 
azyich ułanów. Na mas nie zw racają żadnej u- 
wagi —  ijedwafc itto mi wystarcza., wiem przy 
najmniej, że nie Jestem ©am. Jeszeze kró tk i 
marsz i ukazuje isaę mym oczom budynek, z 
którego powiewa chorągiew Czerwonego Krzy-
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źa. To leśniczówką —  gdzro nasi założyli la ­
zaret. Chwała -Bogu, oto- i kres mojej wędrówki. 
Każp moim jeńcom isiudać i  (Sam obok nich wy­
ciągam ©trudione ńogi. Teraz dopiero zajmuje 
się bliżej swoimi wtrogami — mdag-uję ich, z 
jakiej są  gwbcrmi.

Odpowiadają nm krótko. Chłopy rosłe, twarze 
Kurowo, a le  nie dzikie, raczej dobioduszne — 
przytom zbrodzeni ogromnie. Napewno, an i im 
przez głow7ę nie przeszło- rzucać ©ię na  mnie. 
Tymczasem nadciąga jeszcze cala nasza kom­
pania, pędząc .przed -sobą jakich stu  jeńców, 
wziętych łom, ara przedzie. Każę swOhn niebo­
rakom pi zy łączyć się do tej giom ady i na­
reszcie mam sookój i ręce -roHiwiiązane

Jak  'się później dowiedziałem, obejście przez 
nasz ibataliiom lewegc ■skrzydł,a nieprzyjaciela 
spow odowało natychm iast jego  pospieszny od- 
wTÓt Kilka kiomj araij pozostałych w ty le  w 
części dostała  się do niewoli, w ozęśen uciekało 
w .popfłocbu. Uciekających dopadli nasi we 
■wsi, gdzie wywiąż tła  się k ró tk a  walka n a  ba­
gnety. Rosyanie ulegli. Paninych, ofco^o dwu­
dziestu, m ieszkańcy wisi, k tórych  ta k  niespo­
dzianie odwiedziła fwtojiir w  krw awej jej po- 
stam, -zwlekli do  Jednej chałupy —  razem  ro­
syjskich i  naszych. Przywieziono ie-h pćźndpj 
do naszego lazaretu n a  lesraiicizówkę. My mie­
liśmy razem tylko 8 aabLych i około 50 ran ­
nych, stra ty  Riokyfmi były  znacznie większe., nie 
Leząc jeńców. Na n-oc rannych i jeńców  odesła­
no dio Frampola, a  my7 aaiszyliśmy w dalszy po­
chód.

Z żęciu p e!M  (9 (Uledniu.
(Akc-ya komitetu polsko-niemieckiego. — Działalność 
Centrali magistrackiej. — Pomoc kredytowa. — Nau 
ka szkolna- — Działalność militarna polskiego komi- 

saryatu — Werbunek legionistów.)

(K o r e s p. „N. R e f o r m  y“.)

Wiedeń, 30 września.
Zgromadzenie się w Wiedniu kilkudziesięciu 

tysięcy zbiegów z naszego kraju , wym aga wy­
tężonej uwagi na  szereg spraw7, z życiem Pola­
ków  obecnie w stolicy państw a związanych. 
Wiadomo, że w celu niesienia pomocy dla licz­
nych roJakow , utworzył się w W iedniu komi­
te t polsko-niemiecki poa przewodnictwem JE . 
ministra Bilińskiego, równocześnie zaś zaopie­
kow ała się nimi gmina m. Wiednia, organizuiąc 
„Fursorge-Centraie fur Flih.htlinge aus Galizien 
und Bukowina11 (II. Kleine Sperlgasse 2). Tak 
kom itet, jak i Centrala działają wspólnie; Cen­
trala  stara  się o zakwaterowanie i wąyzywienie 
przybyszów, zwłaszcza z warstw  najuboższych, 
kom itet zaś udziela drobnych zapomóg, zali­
czek i pożyczek, pomaga w wyszukiwaniu za­
jęcia i t. d. Zasiłki udzielane są na  rachunek 
funduszów państwowych, na razie jedynie przez 
Centralę m agistracką, kom itet dotąd nie czer­
pał z tego źródła, stanie się to jednak koniecz­
nością w najbliższej przyszłości. K om itet roz­
dzielił jednak już działalność swoją na poszcze­
gólne kategorye zawodowTe i w sposób nastę­
pujący:

1. Dla urzędników wszelkiej kategoryi urzę­
duje kom itet przy I Schauflergasse 2 (III pię­
tro) od godz 9— 12 Pretensye o plącę, eme­
rytury , dary  z laski i t. p. tara należy zgłaszać.

2. Dla profesorów f  nau^zj^ieli u r z ę d u je  ko­
m itet w gmachu ministerstwa dla Galieyi III. 
Kemrweg. nr 1 od godz. 9— 12.

3. Dla adwokatów7, notaryuszy, lekarzy, in­
żynierów pryw atnych i t. d. przy I Rotenturm- 
strasse 13 (w izbie adwrokackiej) od godziny 
4 - -6.

4. Dla w szystkich innych zawodów dla Ga­
lic j i  urzęduie kom itet w Industnehaus III 
Schwarzenbergplatz 4 od godz, 9— 12, dla Bu­
kowiny przy I Babenbergerstrasse 1 (kanceła- 
rya adw. dra M. Stiglitza).

Naturalnie, sprawami urzędowemi w ygnań­
ców zajmuje się m inisterstwo dla Galieyi.

Pam iętano również o pomocy kredytow ej dla 
osób, posiadających książeczki wkładkowe m 
sty tucyj w miejscach, do których teraz powró­
cić nie mogą. a  dalej dla osób, k tóre nie po­
siadając żadnych dokumentów na w;erzytel- 
ności. książeczki, w alory i t. p., k tórych zdol­
ność kredytow a jednak może być n a  innej cho­
dzę niewątpliwie udowodniona, a  więc dla w ła­
ścicieli realności, kupców, przemysłowców i t., 
podoba. Dla tych osób jest w toku zawiązanie 
konsorcjum  banków, posiadających reprezen­
ta c je  w G alicji. Z kierowników tych właśnie 
reprezentacyj, z p izjrbraniem emer. dyrektora 
Banku kajowego, dra Zgórskiego, utworzony 
być ma kom itet cenzorów. Na podstawie opinii 
tego kom itatu udzielać będzie owo konsorcjum  
kredytu  interesowanym. '

Dodać należy, iż Bank krajowy urzęduje w 
Postsparlcasse; Gal. K asa Oszczędności w Izbie 
handlowej (Stubenring. 8); Gal. Bank hipotecz­
ny  w W iener Bank-Verein (I. Sehottengasse); 
B m k  Przemysłowy w Niederóst. E skom pt- 
Geselschaft (1. Renngasse 2), W szystkie kupo­
ny  Banku Majowego, płatne 1 października, 
wypłacane są we wszystkich bankach wiedeń­
skich, m ających inkasso Banku krajowego; 
wszystkie kupony galicyjskich pożyczek kra jo ­
wych, płatne 1 października, będą wypłacały 
banki wiedeńskie, jak  w czasach normalnych.

Co do nauki sztolnej dla dzieci polskich, 
znane już są pewne zarządzenia. Ci uczniowie, 
k tó rzy  potrafią uczyć się po niemiecku, przyj­
mowani są w SophDngimuasium (IT Zirkus- 
gasse 48). w Erzherzog Rainer Realgimnasium 
(U. Klon e Sperlgasse 2) i w I. Reałschule (O. 
Verein»gasse 21). Dla uczniów, k tó rzy  jedynie 
po polsku uczyć się mogą, urządzone będą kur­
sy, których kierownictwu pedagogiczne objął 
dyrektor gimnazjami w  Kołomyi, radca Skup- 
niewicz i dyrekto” Scłrrm er. Ustalenie półro­
czy i planu naukowego zależy od  liczby zgło­
szeń. K ursy odbywać się będa w gmachu
II. Reałschule (1L Josef Gallgasse 2).

Kom isaryat polski w  W icln iu , m ający sie­
dzibę w hotelu Erzherzog K arl przy  K am thner- 
strasse, ukończył swą działalność m ilitarną z 
chwilą wyruszenia z W iednia drugie’’ kompa­
nii polskich legionistów, co, jak  wiadomo, na­
stąpiło 27 września. W erbunek dalszy legioni­
stów  w W iedniu został już zamknięty. Nato­
m iast we wszystkich innych kierunkach, zakre­
ślonych przez Naczelny K om .tet Narodowy, 
rozwija kom itet wiedeński i nadal swoją dzia­
łalność. K.

Edmund Bieder.

.Naszym' chłopcom.
Lećcie orliki!... Wybiła godzina!...
Polska się waży rzecz!
Matko, kładź krzyżyk na skroń swego syna 
Ojcze! Błogosław miecz!...

Y olność na ostrzu bagnetu się waży —
O, Matko Polsko, wstań!
Do świętych Twoich najdroższych ołtarzy 
Z krwi młodej niesiem Ci dań!...

Lećcie orlęta!... a wyżej’... a śmiało!... 
Sztandarze, w słońcu się mień!...
Oto się Czynem dziś Słowo już stało!...
Oto się spełnia D zień!------------
Polsko! Za Ciebie krew damy, szczęśliwi 
W ogniowy pójdziemy chrzest,
Byle ci, którzy powrócą żywi,
Widzieli na oczy, żeś jest!

KKOKHtO.
Kraków, 4 października. 

Następny numer „Nowe1 Reiormy“ w yjdzie dzi­
siaj o pól do 1 w nocy.

vV razie potrzeby, w ydany  będzie po południu 
dodatek  nadzw yczajny.

Immniny cesarza. Z pow odu imienin cesarza od­
będzie się dzisiaj o godzinie dziew iątej rano uro­
czyste nabożeństw '0 w kated rze  n a  W aw elu; n a­
bożeństwo odpraw i książę biskup Sapieha. *

O godzinie ósmej rano  odpraw i w7 kościele Ma- 
ryackim  nabożeństw o ks. arcybiskup S)7mon.

M s z a  p o ł o w a  w o j s k o w r a odbędzie się ' 
dzisiaj w Czyżynach.

Ruch ew akuacyjny. Przed kijku  dniam i zaw ią­
zał się n a  G rzegórzkach kom itet obyw atelski, k tó ­
ry postanow ił ułatw ić w yjazd uboższej ludności z 
G rzegórzek i D ąbia i zaopiekow ać się nimi w miej 
scu przeznaczenia. Przez k ilk a  dni w kom itecie 
przyjm ow ano zgłoszenia n a  w yjazd tych rodzin, 
k tóre dobrowolnie postanow iły w yjechać i rozda­
wano im bezpłatne bilety.

W yjazd pierw szej grupy  nastąpi! w czoraj po po­
łudniu z tu te jszego  d r  orca tow arow ego n a  K ro­
wodrzy. R ano odbyło się w kościele św. M ikołaja 
nabożeństw o z kazaniem  ks proboszcza R ychlaka, 
k tó ry  w zyw ał emigTantów, by swem zachowaniem  
się n a  obczyźnie nie przynosili w stydu naszem u 
m iastu. O godzinie pierwszej zebrali się członko­
w i: kom itetu  i em igranci w lokalu  kom itetu, a stąd  
uda’i się bądź pieszo, bądź dorożkam i na dworzec 
tow arow y. N adto  n a  dw orzec przybyli pp. w ice­
prezyden t Sare, radcy  m iejscy ks. d r C aputa, Igli- 
eki, Dudek, dalej poseł Zieleniewski, d r  Fnihling, 
ksr proboszcz Fyclilak , ks. prob. F  ilinowski, ks. 
M azurek, ks. Sordyl i inni. Do ogrom nego pocią­
gli, złożonego z k ilkunastu  opalonych osobowych 
wozów, w siadło około 700 osob. przeważnie kobie­
ty  i dzieci, z rodzin robotniczych. W  osobnym 
w agonie złożono pakunki. O djeżdżającym  poda­
wano chleb z kiełbasą i herbatę. W  tow arzystw ie 
sw7ych em igrantów  udali się n a  m iejsce przezna­
czenia. ks. Juliusz M ałysiak, slueliacz teologii T o­
masz R espondek, a  z ram ienia kom itetu  obyw atel 
skiego p. Zygm unt Cygnarow icz i p. J a n  Sordyl.

W  poniedziałek rano odjndzie d ruga część emi- 
gran*kw z O rw m z e k  i Dubin. U tworzenie nale­
żytej opiSUi nad em igrantam i Pyto bard/.o ez.oztj-
śliwą m yślą ze strony kom uetu , albowiem w ysiani 
obyw atele i księża dopilnują, by em igrantom  dano 
przyzw oite pom ieszczenia i należyte utrzym anie.

Część em igrantów  krakow skich um ieszczoną zo­
s ta ła  w Nowej Pace w Czechach. J a k  św iadczą li­
sty . nadesłane stam tąd  do poszczególnych człon­
ków kom itetu , em igranci nasi w Nowej P ace są w 
zupełności z pobytu  zadowoleni i chw alą m iejsco­
w a ludność,, że się szczerze ich przykrym  losem 
zajęła. — T ak  powinno być wszędzie.

Do kom itetu  obyw atelskiego w G rzegorzkach 
zgłoszono się do tąd  po 1.200 D ilerów  jazdy.

O ubrania cywilne dla zwolnionych Legionistów. 
W  ostatn ich  dniach okazał się bardzo dotkliw y 
b rak  ubrań cyw ilnych, k tóreby  m ożna było wym ie­
niać n a  m undury u zw olnionych ze służby w Le­
gionach. D la zaradzenia tem u brakow i zw raca się 
D epartam ent wmjskowy do szerszych kół obyw atel­
skich z prośbą o sk ładanie zbytecznych ubrań cy­
wilnych w In tendan tu rze  p lacu I Legionu w ^Ole­
andrach".

Rozstrzelanie szpiega. P rzedw czoraj po godzi­
nie czw artej po południu został n a  podstaw ie w y­
roku sądu w ojskow ego w K rakow ie rozstrzelany 
szpieg rosyjski, Eugeniusz K assian. W yrok  w yko­
nano n a  dziedzińcu sądu w ojskowego przy ul. Mon- 
teluppich. K assian, k tó ry  był Rusinem , liczył la t 
24. Dawniej by ł urzędniKim w Tow. „C arpatia" 
tv Borysławiu, ostatnim i czasy agentem  asekura­
cyjnym  we wschodniej Galieyi.

L e k c je  w kom pletach z program em  szkół norm al­
nych, gim nazyainych i realnych zaczynają się we 
czw artek  dnia 8 b. m. Dalsze zgłoszenia przyjm u­
je i inform acyj udziela p. H elena Szaferow a, ul. 
Zielna 5 ,w ogródku, parter.

Lwowska Izba handlowa i przemysłowa podaje 
do w iadom ości, że biuro jej urzęduje prow izorycz­
nie w7 W iedniu w gm achu Izby handlow ej i prze­
m ysłowej dolno au s tiy ack ie j u .' S tubenring 8— 10). 
P rzebyw ający w W iedniu członkow ie Izby lwow­
skiej zechcą biuru tem u podać adres obecnego mie 
szkania. Zarazem  uprasza się zarządy  przebyw a­
jących obecnie w W iedniu in sty tucy j finansowych, 
aby zechciały biuru w spom nianem u podać bliższy 
swój adres.

Poszukiwanie zaginionych. Dzieci Zygmuntów 
L ityńskich  poszukają rodziców lub dziadka Ed 
m undr L ityńskiego z Litw inow a. A dres- Zako­
pane, willa „W ybrana", lub K rynm a, S traszew ska, 
w illa d r Zarzyckiego.

S tan isław a Bobrow ska, żona dr M aiyana Bo- 
brow skigo, ad w o k a ta  z Brzeżan, p rzebyw ająca obu 
cnie w M aryenoadzie „H aus Sfc. lłe len a" , prosi wia 
dom ość o jej mężu pod w skazanym  adresem .

K aro l Jankow sk i (E rsa tzba ttc rie  der r iiten d en  
A rtelerie T opolau bei Oli miitz) nrosi o wiadomość, 
gdzie przebyw a Janusz  Sękow ski, słucnacz praw7, 
zam ieszkały poprzednio we Lwowie.

M ichał S tepaniuk  z Leszniow a poszukuje żony 
Rozalii, oraz M aryi Faw luk. Obie w yjechały  w 
k ierunku  W ęgier lub Czech. Adres: M. S tepa­
niuk, K raków  1. P oste restante.

H elena U derska pros? znajom ych o przesłanie 
w iadom ości o swym ojcu, m aszyniście kolejowym  
ze S tanisław ow a, pod adresem  ad m in is trac ji „N o­
w ej Reform y".

Lichwiarze żywnościowi przetl sądem. W  osta t­
nich dw óch dniach w  tu tejszym  sądzie karnym  od­
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byw ały  się rozpraw y przeciwko kilku tutejszym  
sklepikarzom  i piekarzom , oskarżonym  o lichwę 
żywnościową. Pobierali oni od stron za artyku ły  
żj7wnośCi wyższe ceny, aniżeli przepisyw ała m a­
ksym alna taryfa. P aru  z nich zostało surowo u- 
kaianych , resztę rozpraw  odroczono celem prze­
słuchania dalszych świadków.

Zguba. W aleryan Zacios, w achm istrz żandarm e 
ryi, stacyonow any w koszarach ces. F ranciszka J ó ­
zefa ,1 zguoił w czoraj na ul. K arm elickiej pugila­
res z kw otą 200 koron.

Zabłąkane konie. Przed kilku dniami oprawcy 
miejski p rz j trzym ał przy V bastyonie w K rakow ie 
dwa błąkające się konie,,si-wego i kasztanow atego. 
W łaściciel do tąd  nie zgłosił się po w łasność.

Ze sta jn i w ojskow ej w Zakrzów ku zbiegły wczo­
raj po połudn u cztery gniade konie i gdzieś się 
zgubiły.

Dla Studentów uniwersytetu lwowskiego i czer- 
niowieekiego. Piszą nam z W iednia: R ek to raty
uniw ersytetów  w W iedniu, Gracu, Insbruku i obu 
wszechnic w Pradze, otrzym ały okólnik m inister­
stw a ośw iaty, polecający im opie.kę nad stu d en ta­
mi w szechnic ze Lwowrn i Czerniowieo. Poniew aż 
wszechnice te  nie będą obecnie o tw arte , należy u- 
łatw ić studentom  zapisyw anie się n a  inne .uniwer­
sy te ty  w państw ie, naw et, gdyby na teraz po trze­
bnych dokum entów  studenci p rzed staw ić ‘nie byii 
w stanie. Również rozpoczęte już egzam ina i Ty- 
goroza we Lwowie lub Czernioweaeh, m ożna uzu­
pełniać w W iedniu, P radze, G racu i Insbruku. R e­
k to r  un iw ersytetu  lwowskiego, d r Kazim ierz Tw ar 
dowski, bawi w W iedniu i udziela pom ocy w lycT 
spraw ach, urzędując codziennie od godz. 8 L  do 
9 J>2 rano w zakładzie fizycznym  w iedeńskiego uni 
w ersy te tu  JX . Boltzm anngasse 5).

W Ołomuńcu, jak  nam  stam tąd  donoszą, baw i o- 
becnie sporo Polaków , k tórzy  swoje dzieci zapisali 
do szkół niemieckich. W  Pradze," jak  jnż donie­
śliśmy, dla dzieci przybyłych tam  Polaków  urzą 
dzoną będzie n au k a  polska. Z asnu je się wprow 
dzeniem tego pro jek tu  w życie prócz p. F ranciszka 
Tlayorki, także znany przyjaciel Polaków , redak to r 
Jarosław  Rozwoda. Zgłoszenia należy w ystosuw ać 
pod adresem : P raha, R y tirska ul. 13.

2 ® ś w i a t a
Przed sądem wojennym szw ajcarskim . Piszą nan 

z P ragi:
„P rager T ag b la tt"  zam ieszcza następu jący  tele­

gram z Z u rjch u :
,Sąd w ojenny rozpatryw ał spraw ę b uchalte ra  Wi- 

skow skiego, k tó ry  obecnie służy w7 w ojaku ausi rya- 
ckiem i bibliotekarz Muzeum poi kiego w7 Rappers- 
wilu. Zielińskiego, oskarżonych o akcyę celem u- 
tw orzenia polskiego legionu ochotniczego przeciw  
R o sji. Obaj zostali u w o l n i e n i .  O kazało się, 
że Zieliński w ręczyj ty lko  pieniądze sześciu roda­
kom n a  powTrot do k raju ."

Transport rannych w niebezpieczeństwie. Piszą 
nam  z ln sb roka: P rzed k ilku  dniam i przybył tu 
pod kom endą ks. K lem ensa M etternicha pociąg  z 
rannym i, zorganizow any przez oddział kaw alerów  
M altańskich. Przywieziono licznych rannych  z pó: 
w alki pod Lublinem  i R aw ą R uską. P ociąg  znaj 
dow al się k ilka  razy w niebezpieczeństw ie , raz n a  
w et w dosyć w ielkiem , gdy w ysłae go chciano z 
Raw y R uskiej w łaśnie w7 chwili, gdy przem ożne si­
ły  rosyjskie nadpływ ać zaczęły z pod Lubaczowa. 
1’rzy sam ej prawdo nieprzyjacielskiej linii bojowej mu 
siał pociąg s tanąć ; słupy ognia i grzm oty a rm a t za­
pow iadały zbliżanie się nieprzyjacielu J e s t  t<ż 
w ielką /.iuiiufLty iekcir‘Av, clioryCli "wyniesiono es*
czas z lazaretu , inaczej w padliby niechybm e w ręce 
wrogów. Podczas podróży do Ja ro sław ia  usiłow a­
ły  patro le kozackie v.7ys;idzió w pow ietrze linię ko ­
lejową, udało  się jednak  n a  czas ujść do Ja ro s ła ­
wia. R annych było 210, z k tó ry  cli lekko do tkn ię­
tych zostaw iono w Hudoninie na M orawach, ciężej 
zaś D abych częściowo w W iedniu, częścią prze­
wieziono do lnsb ruka. Pociąg  „m altańsk i' sk ła­
dał się z 16 wagonów d!a ciężko rannych, jednego 
wozu, urządzonego jak  m ała  sa lka  operacy jna i 
dwóch wozów7 luiehenno-prow iantow ych.

O rd e r re sy is k i d la  gen. P u tn iku . Bukareszteń 
ski „V itorn!“ donosi z P etersburga: Car ndzieln 
szefowi sztabu gem rałowi serbskiemu, Pątnikow i 
order Jerzego IV klasy. Odznaczenie to w ręrzji 
wojewodzie Pątnikow i poseł rosyjski w Nięzn.

Mylnie podany za poległego. J a k  donoszą z L u­
biany, przyszła tam  niedaw no w iadom ość, że nad- 
porucznik 27 pułku piechoty Adolf Strachu poległ 
w  jednej z w alk R odzina w ydała  k a r ty  żałobne 
i zam ów iła n a  dzień 29 mszę żałobną w katedrze. 
Tuż p iaw ie przed rozpoczęciem się nabożeństw a 
w dow a po poległym  poruczniku otrzym ała w iado­
mość z Kijowa, że nadporucznik  S tracho jest ran ­
ny  i znajduje się w szpitalu  w ojskow ym  w K ijo­
wie. Zam iast mszy żałobnej odpraw ione zostało 
nabożeństw o dziękczynne.

Pomnik H inćenburga. Geimrałowi Hindenbur- 
gowi postaw iono już pom nik w7 Berlinie. •Jest to  
biust m arm urow y, w ykonany  przez profesora E ber 
leina, a  postaw iony n a  froncie dom u n a  Liitzow- 
ufer 30, przem ienionego n a  „Muzeum Eberleina" 
Na biuście w yry ty  jest napis: ..Ilindenburg, zwy­
cięski wódz armii w schodniej 1914."

R ennenkam pt — Biegobój. P iszą nam  z W ie­
dnia: J a k  donosi jeden z dzienników , podobnie
jak  P etersburg  oehrzcono_słow iańską nazw ą „Pe 
trog rad". ta k  i R ennenkam pf, zwyciężony przez 
R indenburga wódz rosyjski, zm szczyi swe niemie­
ckie nazwisko. Przet.łomaczył jo dosłownie: Ren- 
nen =  bigać, kam pf =  bój, w ięc —  B i e g e b ó j .

W  niewoli rosyjskiej. Z G racu donoszą: K o­
m endant 3 pułku obrony krajow ej w Grazu, pu łko­
wnik F lach , ciężko ranny  w G alic ji w schodniej, do­
s ta ł się do niewoli rosyjskiej i obecnie znajduje się 
w szpitalu  w Kijowie.

Najstarsi oficerowie w armii niemieckiej. N ie­
mieckie pism a donoszą: Jednym  z najstarszych  o- 
ficerów w niem ieckiej arm ii jest P olak , nazwiskiem  
K onarski, k tó ry  jako  miody porucznik brał udział 
w wojnie w r. 1870—-1871 i za  w-alccznosc otrzy­
ma! żelazny krzyż. O becni: liczy 65 la t i jest k a ­
pitanem  w rezerwie. Dowodzi kom panią arty lery i 
w ałow ej w M oguncyi. O dw a la ta  od niego sta i- 
szym je st k ap itan  W itticli, dow odzący batalionem  
pospolitaków  w Grafenheim  kolo  M oguncyi. N aj­
starszym  z nich jest n ie jak i T eodor Seidler z G ru­
dziądza, w łaściciel dóbr, liczący 75 la t. Zgłosił się 
on jako  ochotnik i pełni służbę w in tendan tu rze  w 
Grudziądzu.

Co kr”je w sobie ziemia polska0 W ojska nasze, 
zajm ując wsie i m iasteczka, z rożnom spotykały  
się przyjęciem , różne zastaw ały  nastro je  w śród ich 
ludności. P rzew ażnie wutano je  radośnie i przy­
jaźnie, ale trafia ło  się czasem, że obojętnie lub na- 
w7e t wrogo. Gdzieniegdzie pieniądze robiły swoje 
i niejeden w ieśniak lub jak iś m łynarz, leśnik i t.p. 
zdradzali za pomocą sygnałów  przybycie naszych
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wojsk, ukryw ali u siebie żołnierzy rosyjskich, te ­
lefony polowe i t. d. Toteż, po kilku podobnych 
doświadczeniach żołnierze mieli się już na bacz­
ności. O jednem z nieporozum ień na tas iem  tle 
opowiedział nam  kapra l ... pułku piechoty.

W pochodzie naszym  za Fram polem  natrafiliśm y 
na wieś pewną, gdzie zanocowała nasza kom pa­
nia. Nieco na udoczu, opodal stała piękna sadyba 
zamożnego w idać w łościanina, obok której prze­
chodziliśmy rano, gdyśm y wyszli ze wsi. Tuż za 
tą zagrodą płynął jak iś strum yk, przez k tóry  ■wy­
padło nam  przejść. Przechodząc, jeden z żołnie­
rzy uderzył nogą, zam iast o m iękką, ziemię wyrwy, 
o jakąś tw ardą, g ładką powierzchnię, k ió ra  wyda- 
ła przytem  głuchy odgłos. Zwróciło to jego uwagę, 
zaczęliśmy rzecz badać i w ykryliśm y — skrzynkę 
z nabojami rosyjskim i. „A, zdrajca !" ■— przem­
knęło nam odrazu przez myśl o gospodarzu za­
grody.

W  m gnieniu oka otaczam y zagrodę w koło, a 
my w kilku  wchodzimy do środka. Przerażeni wie­
śniacy - gospodarze patrzą  w osłupieniu, jak  paru 
z nas dokony wuje najściślejszej rewizyl w izbach, 
podczas gdy inni wzięli gospodarza pod straż. Ten 
jest również tak  przerażony, że słowa me może 
ze sienie wydobyć.

Ale w izbach, w k tórych  zresztą byliśmy wczo­
raj, jak  w czoraj tak  i dziś niem a nic podejrzanego. 
N a strychu również Każem y się więc prowadzić 
do piwnicy — może jest tam  u k ry ty  telefon poło­
wy albo bomby ? ..

P iw nica obszerna. Pierwsza w niej komora, czy­
sta , w idna, zawiera ty lko  zapasy żywności, nic 
poza tern. Ale poza stosem kapusty  znajdujem y u 
k ry te , niskie drzwi, zamknięte.

„O tw ierać natychm iast!'1 Gospodarz wyszukuje 
mały angielski kluczyk i otw iera zamek owych 
drzwi, wciąż milcząc i blady ze strachu. Z pew ną 
przezornością w kraczam y do w nętrza— niema tam  
nic, prócz sporej skrzynki. Otwieramy ją  — i cóż 
widzimy?... Bardzo piękny zbiór książeczek i po­
pularnych broszurek patryotyeznycli. nielegalnych 
w ydawnictw , bądź w K rakowie w ydanych jawnie, 
bądź przez organizacye rew olucyjne i niepodległo­
ściowe... Otóż i niespodzianka!

N aturalnie, rehabilitujem y natychm iast gospoda­
rza i przepraszam y, py ta jąc  zarazem, dlaczego 
nam  tego odrazu nie powiedział. Tłum aczy się, że 
nie znał naszych zamiarów, a zgromadzenie tego 
księgozoioru dużo kosztow ało pieniędzy, zacho­
dów i strachu, więc nie chciał narażać go n a  przy­
padłości wojenne i wpływy atm osfery W ybudo­
w ał przeto dla swoich książek to bezpieczne, za­
równo przed niepowołanem  okiem, jak  przed ku­
lami, sebowanko — a  wieczorem czytyw ał niektó­
re książeczki sąsiadom.

Pożegnaliśm y się z przezornym  ..biblioteka­
rzem* serdecznie.

Zaiste, różne w sobie niespodzianki k ry je  ziemia 
polska! ’ '

Na „Czerwony Krzyż"
złożyli w adm inistracji ,Nowej Reformy11:

Spanbauer 3 K.

N a „D, Sr G ru n w ald zk i''
złoić} yy. Nowicki 2 K.

panem zarządzeniami likwidacyi oddziału'1, nie 
był dziełem mojej m ieyatywy i honorowi me­
mu nie przynosi ujmy.

Pomimo to p. T. Daszyński oświadczył pp.: 
d-rowi Jerzem u S. Aleksandrowiczowi i H enry­
kowi Raabemu, którzy w mojem imieniu lulali 
się do mego z żądaniem odwołania zarzutów, iż 
orzeczenie Komendy żandanneryi polowrej nie 
ma dla. niego znaczenia, iż zarzuty swe pod­
trzymuje i wszystkimi swoimi wpływami po­
pierać je jest gotowy

Ze względu na trudności, na jakie natrafia 
w obecnych warunkach dochodzenie swych 
praw7, poprzestaję tymczasem na stwierdzeniu 
tego wszystkiego i pozostawiani prawości nieu- 
przedzonych ludzi sąd o postępowaniu p. I Da­
szyńskiego Nie wahał się on użyć swej prze­
wagi, by mnie, ubezwładnionego, lżyć i pozba­
wić wolności osobistej i nie waha się w dalszym 
ciągu uchylać się od zadośćuczynienia, urąga­
jąc zasadom najzwyklejszej sprawiedliwości i 
opierając swe sądy na podstawie poprzekręca­
nych faktów lub wprost zmyślonych insynua- 
cyj, wbrew miarodajnemu orzeczeniu wojsko­
wych władz 
sprawy

obeznanych z przebiegiem całej

Stanisław W yrzykoruski. 
Kraków7, 3 października 1914. 6741

czas jednak, gdy Jawmy typ żołnierza, pocho­
dzącego z roli, bardziej się nadawał do wałki 
wręcz, do walki muskulów, to obecny inteli­
gentny żołnierz, nadaje się może lepiej do owrnj 
walki niewidzialnej, mimo wszystkiego, co mó­
wiono o jego mniejszej odporności nerwowej'.

Wojna partyzancka.

konnicę polega n a  tern. że row erzysta, przedsta­
w iając mniejszą sylw etkę, łatw iej prześlizga się 
niepostrzeżenie; najm niejszy krzaczek, zboże lub 
fałda terenu go kryje, przez co także może podejść 
bliżej do nieprzyjaciela. Nie m ając konia do pie­
lęgnowania, row erzysta czuje się swobodniejszym, 
więcej niezależnym, koń nie zdradzi jego obecno­
ści przez głośne zarżenie, nie mówiąc już o tem, że 
row erzysta, jako  piechur, przedstaw ia, w razie spo­
tkan ia  z wrogiem, silniejszy opór, niż w yw iadow ca 
konny.

D la W . P .
złożył w adm inistraeyi „Nowej Reform y11 
1 K 30 h.

L. R.

N a  L e g i o n y *
złożyli w a d m in is tra e y i „N ow ej Reformy":

Gustaw Tiefenbrun 32 K, zebrane od straży skar­
bowej i pospolitaków  z cła; Joachim  D anko 10 K, 
dr Jadw iga  Olszewska 10 K, W ładysław  Kamiński 
3 K 70 h, uzbierane przy w płatach i w ypłatach  po­
cztow ych; Stefan Bartm ański 20 K, J . Roman 5 K, 
F. Korhou 3 K, funkeyonaryusze oddziału zaeh. 
sądu wyższego w K rakow ie 35 K. Z. K. 2 K, An­
toni Spanb.auer 3 X, W ładysław ow ie Namysłowscy
5 K.

Od dnia 26 w rześnia do 2 październik# 1914 włą 
cznie w płynęło do adm inistraeyi „Nowej R eform y'1 
na cele, połączone z w ojną 1.381 K  57 h, a m ia­
nowicie: n a  „Legiony Polskie11 1.361 K 57 h, na 
„Czerwony K rzyż'1 20 K.

Datki n a  „Legiony Polskie11 złożyła adm inistra­
c j a  „Nowej Reform y11 w m iejskiej K asie podług 
kw itu z dnia 3 października 1914 1. 1913, zaś datki 
na  „Czerwony K rzyż'1 w miejskim urzędzie zdro­
wia pod’ug kw itu z dnia 3 października 1914 1. 
828.

Razem z kw otą  51.299 K  87 h w numerze 425 
„Nowej Reform y11 z dnia 27 w rześnia 1914 w ska­
zaną, ad m in is trac ja  „Nowej Reform y" od w ybu­
chu wojny do dnia 2 października 1914 włącznie 
zebrała n a  cele z tą  w ojną związek m ające i wy­
p in a ła , gdzie należy. 52.681 K  44 h.

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajmuje i sjrrzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
1 pianole za gotówkę lub Da spłaty naw et dwu- 
dziestomiesięezne. Instrum enty używane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów. W stęp wolny.

Głosy publiczne.
O św ia d c z e n ie #

l Wobec zniewag, jakiemi mnie obrzucił p.
Ignacy Daszyński przed kilkoma dniami w ka- 

I wiam i „Esplanade11, a które następnie zostały 
* powtórzone we wzmiance, zamieszczonej w 272 

numerze „Naprzudu11, zatytułowanej: A r e s z ­
t o w a n i e ,  oświadczam, co następuje:

1-o. Rzekoma moja ucieczka z Zakopanego 
jest tylko przywidzeniem i najzupełniej bez­
podstawnym domysłem p. Daszyńskiego, k tó ­
ry, zobaczywszy mnie w kawiarni, pośpieszył 
donieść o tem żandarmeryi polowej Leg. Pol. 
i wezwać ją, aby mnie aresztowała, widocznie 
nie wiedząc, że przyjechałem do Krakow a na 
wezwanie innych władz, że już dwukrotnie by­
łem w Departamencie Wojskowym N. K. N. 
i  rozmawiałem tam  z jednym  z mych przeło­
żonych i że miałem stawić się tam po raz trze­
ci, ale temu aresztowanie moje przeszkodziło.

2-o. Zarzuty p. I. Daszyńskiego, dotyczące 
niego udziału w zajściach, wywołanych roz­
wiązaniem Oddziału Zakopiańskiego, obaliło w
zupełności orzeczenie Komendy zandam ieryi 

Polowej Leg. Pol., stwierdzające, iż działałem 
5w dobrej wierze i na w yraźny rozkaz swoich 
*ładz“, oraz, że „popłoch, wywołany w Zako ■

Nowożytny człowiek w  obecnej 
wojoie.

W piątkowym numerze „N. Fr. Presse" w 
artykule wstępnym znajdujemy kilka bardzo 
trafnych i głę-bazycłi myśli z powodu toczącej 
się już od trzech tygodni bitw y we Francy i. 
Autor artykułu przypomina, iłe przed wojną 
było narzekań n a  duchową i lizyczną legene- 
racyę nowego pokolenia. Rezultaty jednak do- 
ty eh czasowe obecnej wojny zrehabilitowały no- 
wożjtncgo człowieka i zmuszają wszystkich do 
skorygowania dawnej niesłusznej opinii o 
sprawności jogo duszy i ciała.

W ytrwałość, z jaką po obu stronach wah-zą 
bohaterzy trzytygodniowej bitwy między Mo­
zą a Cisą, nie ma sobie równej w historyk Ileż 
tu patryotyzmu, zaparcia się siebie,, wysiłków 
ciała i inteligency! Specjalnie co się- tyczy 
Niemiec, to zauważyć trzeba, że podczas gdy 
wojsko niemieckie z r. 1870 składało się prze­
ważnie z rolników, teraźniejsze, w skutek uprze­
mysłowienia Niemiec, składa się z ludzi inne­
go typu, miejskiego, przemysłowego’, tego, o 
którym  wątpiono, ozy będzie tak wy trzymałym 
na trudy wojny jak syn chłopaki, wyrosły na 
świeżem powietrzu, zdrowiej odżywiany i rze­
komo odporniejszy pod względem neiwo-wym. 
W armii niemieckiej widzimy dziś ludzi wol­
nych zawodów, mających wykształcenie akade­
mickie, adwokatów i lekarzy, chemików, tech­
ników i artystów ; znaczny jej procent to kup­
cy, urzędnicy itp. Obecna wojna dała sposob­
ność stwierdzić, ozy jest jaka różnica między 
sprawnością wojenną żołnierza, k tóry  orał zie­
mię, nim chwycił za oręż, a człowiekiem, k tó ­
ry  zarabiał na chleb piórem lub był zajętym w 
przemyśle. Był no krwawy eksperyment psy­
chologiczny, który jednak dowiódł, że Niemcy 
przemysłowe pod względem opanowania mu- 
sknlów i nerwów, i pod względem moralnych 
kwałifikacyj żołnierskich są godne przodków, 
którzy niegdyś wałozyii na tym samym tere­
nie. Państwo handlowe nie pozostało w tyle za 
państwrem r-o-lnic-zem. Płonną okazała się oba­
wa, że wzmożony dobrobyt i większa potrzeba 
wygody i użycia osłabią dzisiejsze pokolenie. 
Jakże szybko porzucamy zbytek, k tó ry  nas o- 
tacza, jakże obojętnie stają się nam wygódki 
codziennego życia, i jakże prędko nabieramy 
spartańskiej siły Woli, gdy nieprzyjaciel wyrwie 
naród z pośród pokoju, i zagrozi jego rozwojowi 
i wolności.

Nie, nowożytny człowiek nie po-dupadł. Bi­
tum — to jest-słowo, które wyraża pojęcie zbio­
rowi. Rozdzielmy je i pomyślmy o każdym 
poszczególnym żołnierzu, który przez trzy ty­
godnie zagląda śmierci w oczy i mimo nsj- 
więkeaego wytężenia nie śmie być zmęczonym. 
Kto sobie to dobrze wyobrazi, właśnie takiego 
żołnierza, wśród gradu kul i szrapneli, przyzna, 
że tak a  bitwa, tj. widziana w tej perspekty­
wie dziejowej, w której przeszłość zaczyna się 
stawać klasyczną. wytrzyma porównanie ze 
ws-zystkiem, co nam przekazano o Grekach i 
o Kserksesie. W wąwozie termopilskim na groź­
bę, że strzały perski71 zaćmią słonce, odpowie­
dział Leonidas; ,.To dobrze, będziemy walczyć 
w cieniu'1. Czemże są jednak wszystkie strza­
ły  perskie w porównaniu I  armatami, które 
cały horyzont zasypują żelazem. Nic, c-okolniok 
nam przekazuje •starożytność o swoich boha­
terach, nie może się mierzyć z tą odwagą, jaką 
okazują nasi bohaterzy w chwili, gdy puizuca- 
ją sw-oje osłony i ruszają na wroga w obecnych 
warunkach bitwy, ńwia.t nigdy jeszcze czegoś 
podobnego nie widział i popro-stu brak nam na 
to właściwej miary, jak zwykle, gdy wypadki 
są już za bliskie. A no są nasi bracia i nasi sy­
nowie, gdyż tosamo co powiedzieliśmy o Niem­
cach, odnosi się także do wojska, austryackio- 
s °-Przemiana państwa rolniczego na przemysło­
we ani w Niemczech ani w monarchii nie zmniej­
szyła sprawności wojennej. Raczej możnaby 
mówić o jej spotęgowaniu. Albowiem w zrastają­
ce uświadomienie polityczne -ułatwia żołnierzo­
wi zrozumienie własnego losu na tJe sprawy o- 
gólne-j.

Kwestya, którą porusza w swoim artykule 
„N. Fr. Presse1 jes t mteresującą i z pewnością 
po wojnie niejeden fachowy biolog i psycho­
log o niej głos zabierze. Od siebie dodać musi­
my jeszcze, ze gdy chodzi o porównanie z bo­
hateram i starożytności, należy także uwzględ­
nić, że dziś zmieniły się poniekąd warunki od­
wagi. Ze wszyistkich opowiadań uczestników 
walk, jakie się do tąd  toczyły7 w rej wojnie, wy­
nika, że sposobności do walk oezpośredaiej, 
walki oko w oko, jes t w tych bitwaon o wiele 
mniej, niż bywało dawniej. Są to, jak jeden z 
korespondentów trafnie nazwał, „bitw y nie­
widzialne". Żołnierze przeklinają nieraz tę  swa 
ją pozorną bezczynność i bierność w okopach, 
gdzie są często bezbronnym celem dla kul wro 
ga; niecierpliwią się i nieraz samorzutnie, bez 
kom enJy rwą się do a taku  na bagnety. 1 Ąłjna 
obecna daje mniej poczucia waleczności niż 
dawniejsza, właśnie dlatego, że przeciwnik suał 
się osobiście bardziej „niewidzialnym". FoćL-

Niemal we w szystkich państw ach istnieje zwy­
czaj, że podczas w ojny patryoei, nienależący do 
armii regularnej, tw orzą specja lne  oddziały i wo­
jują na w łasną rękę, prowadząc ta k  zw aną ..woj 
nę partyzancką".

Siły zbrojne partyzantów , k tórzy  — zaleznie od 
kraju  — noszą nazwę „w olnych strzelców ", „frei- 
schutz^ów'1 Jub „franctireuFów ", dochodzą niekie­
dy do znacznej liczby: Tak n. p. nasz rodak, ge­
nerał Lipowski, w 1870 roku zgromadził pod swo- 
jem dowództwem około 12.000 franetireuFów ; ge­
nerał Bem, w 1848 roku, m iał pod sobą, 17.000 o- 
chotoików, Garibaldi —  przeszło 20.000, generał 
Płatów , w 1813 r., — około 40.000, a  powstanip 
Hiszpanów, zwrócone przeciw arm ii napoleońskiej, 
liczyło więcej niż 100.000 zbrojnych!

T rzeba zauważyć, że wolni strzelcy, pomimo 
swych patryotyeznycli i nieraz bohaterskich czy­
nów7, nie podlegają prawom  m iędzynarodowym , 
czyli żę jako jeńcy byw ają zazwyczaj przez nie­
przyjaciela karani n a  równi ze zwykłym i zbrodnia­
rzami: weiezanr, rozstrzeliwani lub zsyłani do cięż­
kich robót.

Do przeszłego w ieku w ojska regularne trak to w a­
ły wolnych strzelców z pewnem lekceważeniem , 
zdarzało się bowdem często, iż oddziały ocnomieze, 
nie posiadające należytej karności, szybko prze­
kształcały  się — pod hasłem patryotycznem  — 
w najzw yczajniejsze bandy7 rozbójnicze, które, d ra­
żniąc swymi ekscesami spokojnych mieszkańców, 
uw łaczały honorowi regularnej armii i przynosiły7 
więcej szkody, mź poży tku.

Od czasów N apoleona wolni strzelcy, zorganizo­
wani po wojskowemu, zdobyli sobie p raw a oby­
watelskie, nabrali w iększego znaczenia i obecnie, 
znajdując się pod kontrolą głównego sztabu, który 
im w yznącza — zgodnie z ogólnym planem dzia- 
jaiy — rozm aite trudne i niebezpieczne misye, w o­
ju ją niezależnie od sił regularnych z bardzo ko­
rzystnym  skutkiem ; dzisiaj oddziały v,olnych 
strzelców7, złożone z ludzi mężnych i zuchwałych, 
oraz prowadzone przez wodzów przedsiębiorczych, 
mogą oddać armii znakom ite usługi.

Współdziałanie oddziałów7 ochotniczych może 
przynieść nadzwyczajne korzyści szczególnie w 
tych punktach, do których siły regularne dosięga­
ją z trudnością, mianowicie:

1-o N a  t y  1 a e  h a r m i i  n i e p r z y j a c i e l -  
s k i t j i

2-o N a  p i z o d z i e w ł a s n e j  a n n n .
W iadomo, że n a  ty łach  każdej armii istn ieją  roz-

m aiie składy, m agazyny, parki, szpitale, s ta d a  ży­
wego bydła etc., etc., znajdujące -się w pośredniej 
łączności z wnętrzem kraj"  z k tórych  linia bojo­
w a armii bezustannie- czerpu1, za pomocą pocią­
gowy Samochodów i trenów. Są to wszelkiego ro­
dzaju zapasy żywności, am unieyi, brom, ubrania, 
pienięd/y i t p.. bez czego żadna w spółczesna ai- 
mia nic może w cale egzystow ać; część tych nie­
zbędnych zapasów idzie, bezpośrednio w siad za 
armią, tw orząc ta k  zwane tabory i impedimenta. 
które ciągle kon.i nikują tfi z tylnym i składam i 
za pomocą licznych transportów  konwojów. Na 
tyły armii linia bojow a w ysyła także różne łupy 
wojenne, oraz jeńców i rannych.

Otóż tc  ty ły  — ze względu na oddalenie od nie­
p rz y ja c ie la '- - byw ają zazwyczaj dość s ta l ) strze­
żone; jeżeli przeto oddziały v (Sinych Strzelców zdo­
ła ją  dc nich dotrzeć niepostrzeżenie, to. działając 
energicznie, m ogą regularnym  silom oddać powa- 
żne usługi: N apadając jak  huragan na konwoje i 
niszcząc wszelkiego rodzaju zapasy, kuleje, tele­
grafy, "telefony i t. p„ mogą na całej linii bojowej 
w prowadzić ogromne zamieszanie, mogą odciąć ko- 
inunikacyę--głównego sztabu od poszczególnych na­
czelników7, pozbawić nieprzyjaciela n a  czas dłuż­
szy żywności i anmnieyi, m ogą zdem oralizować i 
doprowadzić żołnierza do niesforności, zachwiać 
ducha w wodzach i w ten sposób ułatw ić zwycię­
stwo w łasnej annii.

Nasz rodak, generał Lipow ski, w 1870 rol.u uży­
w ał następującej tak tyk i: Przedewszystkiem  jego
oddział sk ładał się z doskonałych strzelców i p ro  
wdziwycb zuchów, ludzi mężnych, zuchwałych, w y­
trw ałych i sprytnych; nadto  oddział, odznaczał się 
niezw ykłą karnością* za najm niejszą grabież ka­
rano śmiercią, albo przeznaczono winnemu najnie­
bezpieczniejsze polecenia. Jego  służba w yw iado­
w cza była ta k  znakomicie zorganizow ana, ze bar­
dzo często sztab główny octrosił sic do L ipow skie­
go w rozm aitych kw estyach, tyczących położenia 
wroga. General Lipowski, p .agnąc  utrzym ać flu- 
cha bohaterskiego w swoim oddziale, nigdy mc n a­
padał na groźniejsze siły, tak że każdy jego a av  
był zawsze zwycięstwem. Zwykle obierał se ne ja ­
ko punkt zborny niezależną, od armii, lecz bezpie­
czna miejscowość; następnie w ysyłał swe siły no 
cą drobn, mi ooaziakum , ou 50 do 100 udzą po
różne ch drogach, p r o w  adzących do punktu, gdzie 
T -  ,-zał ostatecznie uderzyć. Strzelcy, óJa s'fy 7 
szego przemarszu, nosili przy sobie tylko broń i ła­
dunki i prześlizgując się niepostrzeżenie żywili się 
u mieszkańców za hojnem wynagrodzi mem Do­
tarłszy w ten sposób do nieprzyjacielskiej pozy cyt. 
generał Lipowski zwykle zaczynał swój napad od 
zizolowania wroga, to jest otaczał szczelnie miej 
scowość, przerywał wszelkie kom unikacje telegra­
ficzne lub telefoniczne, by w róg nie mógł stara* się 
o pomoc, i w końcu uderzał nagle ze wszech stron 
jak młot; w alczył piorunująco, z saciętością roz­
juszonego lwa, niszcząc wszystko do szczętu, z za 
raz potem znikał z miejscowości z również bły­
skawiczną szybkością, z jaką się pojawiał^ 1 -p a ­
dał przytem najczęściej o świcie i w chwili, kiecy  
nieprzyjaciel najmniej się tego Lpodzicwaf.

kenerał Płatów (w 1813 roku) miał pona to zwj 
czaj prowadzić za s o b ą 'znaczną gromadę bezbron­
nych ochotników, którym zaraz na uejscu dorę­
czał zdobyry na wrogu łup z broni i  amumcY 
w ten sposób po każdym udanym napadzie zwięk­
szał szybko liczebność swojegi od lziału, króry 
z końcem roku doszedł aż do 40 000 ludzi zboj- 
nyeh!

Na przodzie w łasnej armii wolni strzelcy mogą 
odda! poważne usługi zwłaszcza jako zręczni 
wywiadowcy: IV tym  ceiu oodział ochotniczy, 
stanowiący patrole, jest uzbrojony w składane woj­
skowe rowery, które im pozwalają przenosić się po 
dobrych drogach z szybkością konia.

W tym razie wyższość rowerzystów nad lekką

W ogóle — w edług Garibaldiego — oddziały o- 
ehotnicze m ogą oddać arm ii regularnej niezmierne

usługi, jeżeli są złożone z ludzi sprytnych, odw a­
żnych i jeżeli m ają n a  czole wodzów przedsiębior­
czych oraz inteligentnych, um iejących wzbudzić 
u swych podw ładnych podziw, miłość i zaufanie.

T ak ty k a  zaś wolnych strzelców da się streścić 
w następujących krótkich słow ach: ..W olni strzel­
cy powinni być w s z ę d z i e  i zarazem  n i- 
g d z i e", to  jest, powinni się przerzucać z m iej­
sca na miejsce z nadzw yczajną szvbkośeią w spo­
sób niewidzialny d la nieprzyjaciela i daw ać w ro­
gowi uczuć swe działanie na każdym  kroku.

li7. J.

S$aiss© pobojci i w©fay.
Budapeszt, 4 października. 

„Poster Lloyd1! donosi z Londynu: 
ąW estm inster Gazette", organ Greya, przy­

nosi znaczące oświadczenie, że celem  Anglii 
nie jest zniszczenie Niemiec. Każdy pokój, k tó ­
ry  pozostawia rany lub ideje odwetowe, chy­
bia swego celu. Dlatego Anglia gotową jest, o 
ile Niemcy zechcą działać w myśl zasady: „żyć 
samemu i pozwolić drugiemu żyć", migocącej 
iskry nadziei nie gasić.

W związku z tem można nadmienić, że ko­
respondent „Gbtenburger nandekszeitung" o- 
trzymał z dobrze poinformowanej strony w 
Berlinie optymistyczną ocenę sy tuacji. W oce­
nie tej jest ustęp następujący:

Francya będzie najpóźniej do dwóch miesię­
cy zupełnie pokonaną. Gdy tylko Yerdun pa-

PożyC2k9 wojenna w Niemczech.
(Trlegr. c. k. Biura korc-sp.)

Berlin, 4 października 
Biuro Wolffa donosi:
W Banku pańikwowym "wpłacono do wczo­

raj wieczorem na pożyczką Wojenną już 918 
milionów marek, chociaż pierwszy dzień w płaty 
przypada dopierc dnia 5 października.

dnie, nastąpi rozstrzygający zwnot wojny, a n>a Ozingtau:

•Haki JiDtłiczykót} na Izitijtu .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 4 października. 
To zebraniu dotychczas nadeszły ch wiado­

mości, pochodzących po części ze źrudla an­
gielskiego, otrzyma się następujący obraz ataku

bieg wypadków7 będzie już bardzo szybki. Duch 
armii niemieckiej jest zupełnie niezmieniony, 
podczas gdy Francuzi często tylko na okazyę 
czekają, aby się módz poddać.

Co do dalszego domniemanego przebiegu 
wojny, dano do zrozumienia przedstawicielowi

Zjednoczone wojska, japońskie i angielskie 
dotarły dnia 27 września po nieznacznych po­
tyczkach z wysuniętemi naprzód siłami nicmior- 
kiemi aż do rzeki LJtsun. Tutaj oa-i-rzeliw dy 
prawe ich skrzydło trzy  okręty riem ieckie z 
zewnętrznej zatoki, aż wmieszali się do wal-

gotenburskiego dziennika, że w7 Niemczech nie k i aw iatycy japońscy. Jeden z aparatów lotni
tylko panuje przekonanie o szczęśliwym wyni­
ku wojny, ale także wyrobiła się opinia, że 
można mieć silne podstawy do nadziei, że woj­
na zbyt długo nie potrwa.

Dary na cese wojenne.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń. Cesarz ofiarował 100.00U K dla bez­
robotnych na Węgrzech z czego 10.000 K 
przeznaczonych je s t dla bezrobotnych w Chor­
w acji i Sławonii. Arcybiskup zagrzebski, dr 
Bauer, ofiarował 10.000 K na cele hum anitar­
ne wojenne. Dalej wręczy7! arcybiskup na ten- 
sam cel 3.500 K, zebranych w kościołach dye- 
cezyi zagrzeb,skiej i 7.000 K, przysłanych od 
proboszczów okoliczny! h na wsparcia dla ro­
dzin pow olanjch pod broń.

Wiedeń. Małżonka namiestnika, br. Biener- 
ihowa, jako honorowa prezesowa Czarno-żoł- 
tego Krzyża, wręczyła wczoraj, jako w dniu 
Imienin cesarza, burmistrzowi, drowi We‘ ;s- 
kirehnerowi, 200.000 K, co umożliwi przez je­
den miesiąc, to jest do początku li,-t-o pad a, da­
wanie' w7 pul ldnie cieplej straw y 33.833 lu ­
dziom.

Wiedeń. AreykiJężna Izabella ofiarowała na 
czas w7ojny katolickiej organizacji kobiet w 
Wiedniu dła akoyi zapomogowej wojennej ko­
biet miesięcznie 1.000 półlitrów niezbicranego 
mleka, a 1.500 litrów mleka zbieranego.

czyich japońskich zasrał uszkodzony. Ogółem 
straty  nieprzyjacielskie wynoisily 150 zabitych. 
Straity Niemców nie są znane. Fod czas walk 
kanoniei-ka niemiecka wspierała wybornie woj­
ska lądowe. Kanonierka zaatakow aną została 
przez wojska japońskie, ale, jak się zdaje, me 
odniosła szwanku.

Dnia 28 września, podczas gdy Czingt-au od 
strony lądu było całkowicie odciętem, jedna 
japońska dyw izja  okrętów liniowych ostra 
wala dwie bateryc n ad b rzeżn e , które silnie od­
powiedziały. Rezultat nic jest. znany.

Dnia 29 września wojska ziednoczone rozpo­
częły a tak  na  wysunięte naprzód pozyc.ye nie­
mieckie w odległości 4 mil angielskich od głów­
nej linii obronnej niemieckiej, na ten a tak  ze 
strony niemieckiej odpowiedziano _ ze wszyst­
kich sił.

Wojenna kasa pożyczkowa 
w Budapeszcie,

(T e 1 e g r. c. k. B i u r a  k o r e s p . )
Budapeszt, 4 października. 

Ministerstwo skarbu ogłasza obwieszczenie w 
sprawie podjęcia czynności węgierskiej kasy 
pożyczkowej w7ojenaej.

N a d e s ła n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcji.)

Amalia Cudzichowa w Białym Dunajcu, p.
Poronin, prosi o w iadomość o swrej siostrze. Na­
talii Migoskiej z Kut, k tó ra w sierpniu miesz­
kała w Stanisławowie. 6625/3

Telefoniczne 1 tełejreflane
Etóloffloici c. K. Biiira Koresp.

z dnia 4 października.
Wiedeń. Kolegium pAfesorów skadem ii yrg-.  ̂ _ 

terynaryi uchwaliło wykluczy? z akademii pod­
danych Fraoeyi, Rosyi, Anglii, Belgii, Serbii, 
Czarnogóry i Japonii.

Zagrzeb. Na plamcu Jelacicza urządzono w7czo- 
raj wielką m anifestację patryotyczną, przy- 
czem wznoszono okrzyki: „Niech żyje król,
niech żyje ojczyzna". W manifesta-cy. tej brało 
także udział mnóstwo 20-letnich chłopów oko­
licznych powołanych pod broń.

Rordeauz. Także trzeci numer wydawanego 
przez Clemenceau nowego pisma „Ldromme en- 
chaine" został również skcnfiskawuany.

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca.

Poste restante Lwów „ 
ranny. Lezę w Wadowicach.

HELENA 22". Jestem
6688-2

Aieksandei Zawadzki z K o n k o ln ik  p o szu k u ­
je  żony  i dzieci. K to b y  w iedzia ł o m ie jscu  po ­
b y tu , rac zy  don ieść  pod ad resem : Alęksanuci 
Zawadzki, Krynica-Zdrój, Żywiec i Eiała, po­
s te  re s ta n te .

K toby wiedział o miejscu pobytu p. Zofii 
Rchrenscnefowej wraz z synkiem ze I wcwa, 
raczy łaskawie donieść do JW Fanstw a Dąjew- 
skieb, Krościenko nad Dunajcem. Poszukuje 
siostra Jadw iga i lekarz pułkowy W itold Blń- 
żyński (z Krakowa) 15 p. dragonów. 6739

Leon-K om ii je s t  w iadom e m iejsce p o b y tu  
ty n y  S iem kow ej, żony  o ficy a la  pocz tow ego  w 
Ż jd a c z o w ie , ra c z y  m i don ieść. A n ton i S jen iek , 
Gdów, ..A u tokur,-poster . 6733

6606-4

Anatol Czyczyłowicz w Naustraschnitz kolo 
Pragi, prosi znajomych o adresy. • 6683-4

Maryi Głowackiej prosi wachmistrz G. F. 
Berezowski, pozostający w Krakowie, by się 
zgłosiła do^ pp. Rapaczyńskicb w Krakcwie, 
ulica Topolowa 1. 4, lub listownie, do R. — 
K to poda jej adres, otrzyma 20 K nagrodj7.

eiom ow
fachowy adm inistrator - prawnik, 
listowne przyjmuje auminmtraeya 

„Nowej Reformy" pod literam i O. Z.

przyjmuje
Zgłoszenia

6737-2

Tadeusz Wink mieszka w Białej, Plac Józe­
fa 5; prosi rodziny o adresy. 6 7 1 0

Kwiatkowscy, Mokre, prosimy podać adresy 
do Alwemii koło Trzebini i do adirin. „Nowej 
Reformy". Chmielowscy. 6734

Wojtas Antoni z Rohatyna, kapral, ranny 
pod Zamościem, a  przebywający obecnie w 
szpitalu w Bożen, R eserre Spital Abtii. H. po­
szukuje swej rodziny, t. j. żony i czworga nie­
letnich dzieci. 6732

Piotr Domański z powiatu Borszczów poszu­
kuje swych sióstr: Maryi, Zofii i Bolesł jwy, 
Prosi o podanie wiadomości pod adresem: Księ­
garnia Polska Fr. Eberta. Kraków, ul. 3Taw- 
kowska 3. 6740

Dnia 1 października odbył się w kościele sw.
Piotra ślub s

pannj7 Wandy Marconi,
córki Radcy Dworu dra Bolesława i A^eksan- 
drj z Jasińskich,

1 z panem Stefanem Uziembło,
obecnie e. i k. kadetem , synem śp. Jan a  i Ed- 
wmrdy z Glatmanów. Młodą parę pobłogosła­
wił ks. Zapala, c. i k. kapelan w ojskow y__

Dr Aleksander Oszacki
asystent u n iw ersyteckie1 k lin ik i r. dw. Ortnera 

w W iedniu
uowrócił i ordynu;e jak dawniej Wiedeń, f la- 

rlstengasseńS — 58. 6628

Szubert Maryan, konduktor kolejowy, poszu­
kuje swojej żony, Maryi wraz z dzieckiem. Sta­
ry Zagórz, u urzędnika pocztowego p-_ ro^a.

-yWIcŃTEjjlA ŃK.MO “t̂ T.g

Ł

Próbne puszki zupełnie darm o 
przez henri Nestle, Wiedcfś I., 

Biberstrasse. 3 w.'
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T ^ j l e i i y  S su se] i  3 o z ie c i  
* *  z  J a r o s ła w ia  poszukuje 
mąż. Adres: — " e o n  3 z v fe l
poste restante P ie s z h u r g  
(Wągry). 6727 i 7

3 »m*> k o r e s p o n d e n c j i  m ię ­
d l  j p " ń s i v  jv /c j  v i K ra k o ­

w ie  fobecnie Grodzka 3, ii p.) za 
wiadauiia WP. H e le n ą  S c h m id t 
i  WP. A ilaoid  O ie ig rd a , że r -  
wystane przez Biuro listy nadeszły 
d la  nich odpowiedzi telegraficzne 
z Londynu, które podjąć mogą w 
godz. urzędowych w loka1 u Biura, 

6718

MMI
w handlach kolonialnych, de­
likatesów i cukierniach dobrze 
wprowadzony, poszukiwany dla 
Krakowa. Dochód conajmniej 
500 K miesięcznie. Zgłoszenia 
tylko listowne pod „Sta/y byt“ 
przyjmuje Adm. „N. Reformv“.

6724 i  3

Etoby wiedział o miejsca po­
bytu pp. M iś lls ró w  i  N a­

d w o rn y , zechce łaskawie po­
dać wiadomość pod adresem: 
Kazimierz Otto beim Adam 
Brand, Eggenburg, Kremerstr 
14. Niederóst. 6735 i  2

jes t prawdzir/y ty lk o  w pu­
delkach czerwonych jak cynober 
z postacią klęczącej kobiety. 
Je s t chemicznie ".zy3ty, osobli­
wie biały i delikatny, srrękczy 
wodę i z powodu swych anty- 
8eptycznych własności nadaje 
się szczególnie do toalety, opa 
trywanla ran, czyszczenia ust 
i zębów; jest przeto wielostron­
nym, niezbędnym ^rodkiem do­
mowym. ” 2551 l8 20

Nośladownietw, które nie po­
siadają tyeh własności i wodę 
maca., nie przyjmować, ponie­
waż zawierają tanie domieszKi 
(ałun, sodę) i mają na sobie 
po części mylna wskazówki.

Dostać można w sz ę d z ie ! Higdy loźn o ! 
F a k r . ;  C zoiilfeb

W ied eń , S il .

Ktoby wiedział o adresie p. 
E i ld e b ra n d a ,  raczy na­

desłać wiadomość do Księgar­
ni Podhalańskiej w Zakopa­
nem. 6562

WlflMtAdKMgnSB!

^F to b y  wiedział o obecnem 
miejscu pobytu rodziny 

M ic h a ła  D feb ro lw ira , kie- 
lownika szkoły z Ladzkiego 
Szlacheckiego ad Markowce 
koio Stanisławowa, raczy po­
dać wiadomość pod adresem: 
Fanousz Korhoń, Haj (Frei- 
ueitsau) Śląsk austr. 6730 l  3

2  p c  f O p e
przedp. i kucim ia, na I piętrze, 
w oficynie, za ra i do wynajęcia. — 
Łobzowska 6 *6729 1 3

P o p l e r a p i & y  j s r z  e tan y  s f  i k r a j o w y !

6 A L 1 C Y J S K !

W Y R  O  j ą H

B B B

Faszdkuj, piania
w domach lub w p ra ln i; przyj­
muję też do domu. Plac VVW. 
Świętych 8, u dozorcy.

6722 i  o

TOW AKC. DLA WYR ZAft
HELIOS 

M A R K Ą

O C H R O N N A

'F A B K Y K A  W  S K U L E M

Fa r i a n k a  z ukończonym III kur­
sem sein.. ładnern pismem i pi­

smem na maszynie, poszukuje od­
powiedniej posady. Zgłoszenia pod 
? .  W. przyjmuje Administracya „N. 
Reformy11. 6728 T  3

Żąuajmy w hanaiaclf i t r a ­
fikach tylko zapatek wyrobu 

galicyjskiego’

5375 6 O

Najlepsze zapałki szwedzkie 
wszędzie do nabycia!

i!l!l Automatyczne pisti-toty
z działa kolonialnego. Oferty 
pisemne proszę składać w fir­
mie ,,H. F rilsch“, Mały Ry­
nek. 2726 i  3

S. A. Krzyżanowskiego Księgarnia 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczne Reuss- 
nera do bardzo prędkiej i najła­
twiejszej nanki Oboych ięzyków w 
Szkole i w Domu. bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wymo­
wy i kluczem p. t.:

AMOOCZEi
Polsko-Niemiecki kurs wstę­
pny hal. 16, 36, 72 i kor 
i ‘20. I-szy K 2 40 — kurs 
Il-gi K 480 . _  Polsko- 
Francuski kurs I-szy K 3-60 
L nrsII-giK  9 60. — Grama­
tyka Fran, kor. 3 60 — 
Polsko-Ang!elski kurs I-szy 

K 2-30 — kurs H-gi K 3’60 — Pol­
sko-Rosyjski kurs wstępny hal. 16, 
36, 72 i kor. 1 20 — 1-szy l i  -P20, 
U-gi knrs K  5.40. — Amerykański 
Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi kor. 130. 1512 17 26

do oryginalnych browningowych 
patronow wysyłam odwrotnie. — 
Kai. 7’65 wysyłam, póki zapas 
starczy, począwszy od 50 K za 
jeden, Amunieya i ładownice są 

również na składzie.

G U S T A W  T I C H Y
rusznikarz w morawskiej Ostrawie.
6704 1 6

P B N S Y O N J L r
Związkr kobiet pracujących dla tutejszych 
i cudzoziemek. Ośm szkół publicznych dla 

każdego rodzaju uzupełnienia kształcenia, oraz wykształcenia. Pfany 
nauki zadarmo: Berno (Mor.), ul. Schmerlinga 7. 4015 20 20

Poszukaje się rodzhy S ta -  
iu,eł a v a  F a r k a s a  ze

Złoczowa Ktoby miał o nich 
jakąkolwiek wiadomość raczy 
donieść pod adresem: Farkas, 
Podgórze. 6692 1  2

^ T to b y  miał wiadomość o 
™  A n to n im  L a c h o w ic z u ,
inżynierze, zechce powiadomić 
Wyspiańskich, Kraków, Zwie­
rzyniecka 19. 6639 3 3

M © rak o w a  p o szu k u ,ieK irfia -  
tk c w s k ic h  zć  L w o w a

(ul. Zielona 93). — Mieszka 
w Tymbarku obok Limanowej. 

6709

Eto  na stacyi w Nowym Są­
czu przez omyłkę zabrał 

mój kuferek z ruchomościami, 
zechce go zwrócić pod adre­
sem: Franciszek Gaweł, sę­
dzia z Leżajska, obecnie w N. 
Sączu, ul Długosza 66.

6705 2 3

E fin  M a c h n e r ,  P rzemyśla- 
*** ny, Poluchów Mały, poszu­
kuje swej rodziny; prosi o 
adres ich pobytu. 6684 3 3

TeoEila iiaciiu i io ^ s k a ,
(Kraków, Floryańska 4. 

II I  p.) prosi o podanie miej­
sca pobytu męża C z e s ła w a , 
ofieyala pocztowego z Rozwa­
dowa nad Sanem. 6685 2 2

Lin a  K a p h o w a  (Innsbruck 
Hlg. Geiststrasse 11. St. 1) 

prosi o podanie miejsca po­
bytu męża I z y d o ra ,  prof. 
szk. handl. z Brodów i brata 
W ilh e lm a  T r e x le r a ,  prof. 
gimn. ze Stanisławowa.

6686 2 2

Sz c z e p a n  M ie c z y s ła w
S ia n d u rsk i, c. k. nad-

strażuik skaibowy z Krynicy, 
dep rach. kraj. Dyr. skarbu, 
O. VUI, poszukuje żony z troj­
giem dzieci. 6672 3 6

'Eg o s z n k a je  si© Izaka Gold- 
“  farba z rodziną, oraz Dra 
I. Menkesa z żoną, adwokata. 
Wszyscy z Tarnopola. Bela 
Rechtowa. Kraków, Fioryań- 
sk a  2. 6620 2 2

Gzy to firma S r i ic ia  i to i i J c c y ,  E r a -  
k ó w ,  W ic fo p o le  7 , lu b  R y n e k  g i, 

r ó g  S ie n n e j?
Proszę wysłać z iraz  darmo i opłatnie 
cennik różnych serów i masła. 5143 14 o

Frzy przobpdowie baraków 
drewnianych w Przego- 

rzałac-h potrzebna większa iiość 
robotników ziemnych i ciesiel­
skich. Wiadomość na miejscu 
budowy lub w składzie drzewa 
na Krowodrzy, ul. Mazowiecka. 
6690 2 2 Ł a s a r s  R o ck .

W e n c e l  z  T łu m a c z a  po
szukuje rodziny. Biała, 

dom Jan a  Handerka, ulica 
Główna 39. 6680 2 2

J p z e f a  S a w ils k a  z dzie- 
ckiem z Przeworska znaj­

duje się w Lachowicach, po­
wiat Żywiec, stacya kolejowa. 

6687 2 3

( S ta n i s ł a w  S z ia d y k  w Gro- 
wnikn prosi o podanie a- 

aresu żony u .e ie s y  i córeczki 
FJisii Ze L\VOWa. 6706 2 3

| j | s s l i a  sympatyczna, uczci- 
wa, pracowita, poszukuje 

miejsca za gospodynię, ku­
charkę. Jasińska, Podgórze, 
Batorego 15. 6644 3 3

p r o s z ę  uprzejmie W. P. Bo- 
“  le c Ja w a  N ie d z ie ls k ie ­
g o  o danie mi wiadomości o 
sobie. —  Ludwika, Babińska, 
Podgórze, Batorego 15.

6643 3 3

K O S I E
p o d ró ż n e  do nabycia przy 
ul. Dietlowskiej 56. 6619 5 5

M  e i  M t z
no. trawniku, tak bieleje w 
kotle bielizn? po półgodzin- 
nem gotowaniu jej środkiem

Lśniąco biała bielizna!
Bez tarcia w  rękach! Bez tarcia szczotka!
„Persil" mimo swego zdumiewają­
cego działania nie zawiera wcale 
chlorku, ani wogóle żadnych skła­
dników dla bielizny szkodliwych, 
na co daje się zupełne poręcza­
nie. 2554 22 26
Fabrrka- G j.tlieb ¥e!41i, Waa- 

.8 0 ,  IIT1.

• Dostać można wszędzie! —
Bĵ BsamgMacB awml

Zanim się kto wda z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 
spieniężającemi11. niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży­
niera LI. S e lb iia ir^ a , zaprzys. rzecznika patentów, W ie­
d e ń , V I , a J a r ia h i l f e f s t r .  3 7  931 17 o

Firma i S u L o t a k i  i S k s
Podgórze, s<ącśk !0

poleca c a i k r y  d e s e r o w e  własnego wyrobu, 
znane z dobroci i w jtw orności w smaku.

6723 1 3

W y t w o r y  
z  n a t u r a ]  n y c h  

s o l i  z d r o j ó w

Ditiiy Etat
Kirliltai
'ffiWtat

własności Iraiieuskiego rząd*.
SOlS roz^llszczail' a w w°dzle- Niedoścignione co do

skuteczności w zboczeniach w traw ienia (zgadze, 
kwasach żołądka, wzdęciach i t. d.).

fijdm n kamioń moczowy i cierpienia nerkowe. — 
diiPlIluCi Rozpuszczają się bardzo łatwo.

2—3 pastylki p„ jedzeniu ustalają i przy­
spieszają trawienie. 5769 5 7

W ystrzegać się sztucznych naśladownictw.

Prawdziwe strusie pióra
którem i sam em u m ożna ozdabiać kapelu­
sze dam skie, nadzw yczaj elegancko i d o ­
stojnie. l ia p c l i ic iz  f la m s k i  z  p ” a \v d z i-  
tv c m i  s l r i i s l e j i s i  p i ó r a m i  je s t najele­
gantszym  i zaw sze m odnyr Prawdziw e 
stru sie  p ióra w  c z a rn y m  i b i* l jn .  k o  

l o r z e  Kosztują:
40 cm. df. 16 cir.. 6zer. K 3 —

n ,, 20 „ „ m 4-50
^  n n Ź2 „ r „ I' 50
50 „ „ 2 2  |  „ „ 1 2 -
50 „ „ 25 „ „ „ 2 0 —

Strusie główki czarne i białe po K 1, 2, 4, 6. 8, 10. 
N ieodpowiednie p rzy jm uje  się napow rót. K ape­
lusze dam skie tagalowe od K 4. W ysyła za po 
braniem  pocztowem. H urtow nv skład strusich  
p ió r i kapeluszy dam skich A . i c l b a  iv  K r a ­
k o w i e ,  R y n e k  g k  1 7 . x x  W . 4938 6 10

g m a l i a  1
w a l o p i f i i l i
znakomity wyrób, prętlkc schnący. Którym 
zapuszczania podłogi może dokonać każdy.

I W  f i r y h i  IsHlentw luM fffl Maro
ma w lćrakoy.-io: fr. Leacrt, Reisai i Ska. B. Brobae?, Sjsom ś Ska.

3553 11 18
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y  k o n u i ©  w s i e l k i e  r e b o t y  w  2  
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Z d ra k a m i L ite rack ie j w  K rakow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  10. lizuuoa drak t. 'v i J \ .  GW rsku


